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Pamietniki Chencinerówny, córki móiljonera 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
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Odwrót Włochów na całym fronc 


w obawie przed oskrzydieniem 


PARYŻ, (PAT). Havas dono- 
si z Addis Abeby: Koła abisyń 
skie przypisują odwrót wojsk 
włoskich na froncie Tigre dwu 
przyczynom: pierwsza z nich 
to, że w operacjach dotychcza 
sowych brały tam udział prze 
ważnie oska ap dru- 
ga — ło obawa Włochów o prze 
cięcie ich linij komunikacyj- 
nych. A à 

Powodem odwrotu Włochów 
w Ogadenie, zdaniem Abisyń- 
czyków, była obawa, iż ras De 
sta zaatakuje armję włoską 
ztyłu, lub z lewego skrzydła. 
Poza tem, jak wskazują Abi- 
syńczycy, klimat i warunki te- 
renowe w Ogadenie nie sprzy- 
jały operacjom włoskim. 

W Addis Abebie sądzą, że 
po objęciu dowództwa przez 
marszałka Badoglio Włosi za- 
stosują nową taktykę. 

-~O sytuacji na frontach, koła 
abisyńskie potwierdzają, że 
trzy kun wojsk abisyń- 
skich połączyły się na linji Dzi 
dzigga-Daggahbur i posuwają 
się w kierunku południowym. 
PZL TIE EriirL=FISEKAR F: ( r - ŻART YE PIATEK 


Sesja budżetowa 


Z końcem bieżącego a uka 
że się zarządzenie P. Prezyder 

Rzplitej zwołujące Izby Ustawodaw 
cze na zwyczajną sesję budżetową. 
W kołach parlamentarnych przy- 


pozani że pierwsze posiedzenie 


ejmu odbędzie się 3 albo 5 grudnia. 


W Dessie panuje wielkie oży- 
wienie i przybywają tam co- 
dzień różne» często nieregular- 
ne oddziały wojskowe inne zaś 
wyruszają na front. 

ródła angielskie stwierdzają, że 
ewakuacja Makalle przeż Włochów 
nie została jeszcze oficjalnie po- 
twierdzona. Obserwatorzy wojsko- 
wi zastanawiają się nad tem czy to 
rzekome cofnięcie się Włochów nie 


abisyńskiej, skoncentrowanej bar- 
ziej na południe, celem zawiąza- 
nia w ten sposób 
upragnionej przez Włochów, której 
jednak Abisyńczycy unikają już 
niemal dwa miesiące. 

Na froncie ogadeńskim długo- 
trwałe. deszcze w dalszym ciągu u- 
trudniają operacje wojsk włoskich 
i jedynie lotnictwo włoskie przeja 
wia ożywioną działalność. 

Agencja Reutera donosi z Dżibu- 


jest podstępem, mającym na celu | ti, że według wiadomości z pograni 
ściągnięcie ku Makalle silnej armji| cza, samoloty włoskie bombardują 


wytrwale abisyńskie. Na całym 
froncie południowym czynione są 


wielkiej bitwy,j przygotowania do wielkiej ofensy- 


wy włoskich oddziałów zmotoryzo- 
wanych. Wydane są już jakoby roz 
porządzenia dotyczące marszu wło- 
skiego na Dżidżiga. 

Korespondenci włoscy z frontu 
Tigre podkreślają, że śmierć b. ce- 
sarza fid - Jassu kładzie kres nie 
pokojom, jakie wzbudziły w Addis 
Abebię pewnę odruchy sympatji na 
rzecz wygnanego cesarza, 

Od chwili rozpoczęcia _kroków 


wojennych przez Włochy, miejsca. 
jego uwięzienia zmieniane bvła 
trzy czy czterokrotnie. Krążą pogło 
ski, że grupy jego zwolenników usi 
łowały parokrotnie uwolnić” Lidz 
Jassu, gdy był uwięziony w Addis 

bebie. Przenosiny więźnia odbywa 
ły się zawsze w nocy w jak najwięk 
szej tajemnicy. 


Jak się okazuje, ostatnio przewie 
ziono go z Garamuleta wpobliżu 
Harraru do rezydencji królewskiej 
w Addis Abebie, gdzie b, cesarz spę 
dził ostatnie tygodnie swego życia. 


Spór angielsko-francuski w sprawie nafty 


Laval przeciw rozszerzeniu Samiccujj 


LONDYN, (PAT). Dzienniki 
angielskie donoszą, że wobec 
ewentualności wprowadzenia 
zakazu wywozu nafty Mussoli 
ni czyni wszelkie wysiłki, aby 
nie dopuścić do tego. 

Mussolini działać ma prze- 
dewszystkiem za  pośrednic- 
twem premjera Lavala. Dzien- 
niki londyńskie podkreślają, 
że wczorajsza rozmowa Lava- 
la z ambasadorem brytyjskim 
oron dotyczyla tej kwe- 
stji. 

Laval domagał się beztermi- 
nowego odroczenia sankcyj na 
ftowych i wskutek zdecydowa 
nej odmowy amb. Clerka, któ- 
ry posiadał stosowne instruk- 


i DZ TA A RKA EK TAJ IK O POPARCIA I PAZ A a OR A 


Czy upadnie 


rząd Lavala? 


Naogół przypuszczają, że się utrzyma 


PARYŻ, (PAT). W sytuacji wew- 
nętrzno-- politycznej zauważyć mo 
żna było wczoraj pewne odpręże- 


tji radykalnej korzystne wrażenie 
wywołały uchwały rady ministrów 
w sprawie ograniczenia działalno- 


nie, które pozwala przypuszczać, iż] ści lig faszystowskich. 


dzisiejsza debata _ parlamentarna 
rozpocznie się w bardziej pomy- 
ślnych dla rządu warunkach. 
Pierwsze objawy polepszenia się 
sytuacji można lało zauważyć już 
na posiedzeniu rady ministrów į w 
wynikach zebrania grupy radyka- 
łów. W kołach Jewicowych, a w 
szczególności wśród członków par- 


Dlatego, jak zauważa „La Liber- 
te" rząd przetrwa prawdopodobnie 
dzisiejszą debatę i, być może, utrzy 
ma się nawet. przez całą obecną 
krótką sesję. 

„Tym optymistycznym przewidywa 
niom dał zresztą wyraz wczoraj po 
południu sam premier Laval w 
czasie rozmowy z dziennikarzami, 


Japończycy zatrzymują pociągi chińskie 


TOKIO, (PAT). Z Tien - Tsi 
nu donoszą, że tamtejszy gar- 
nizon japoński wysłał wojska 
na stacje kolejowe w Tien - 
Tsinie i Teng ~- Tai z rozkazem 
zatrzymania wszystkich pocią 

ów, jadących na południe. 
Powodem tego rozkazu jest 
wiadomość otrzymana przez 
Japończyków, że dyrekcja ko 


lei usiłuje ewakuować sprzęt 
colejowy na południe. 


Gazeta „Asihi* donosi, że 
dej autonomiczny strefy zde 
militaryzowanej zorganizował 
komisję dla przejęcia komory 
celnej w- porcie Czi - Nan - 
Tao, kolei Mukden — Pekin i 
zarządu salin. 


Aresztowanie znanego sportowca 


W więzieniu śledczem w ,towano go pod zarzutem wła- 
Gnieźnie osadzono znanego w | mania się do tartaku Francka 


świecie sportowym 
Śląska i ostatnio Wielkopo 
ski trenera i aranżera zawo- 
dów bokserskich. Franka z 
(Warszawy, przebywającego o- 
statnio w Inowrocławiu. Aresz 


ri w Gnieźnie. Z kasy pancernej 


tartaku zabrano 3000 zł. 

Prawdziwe nazwisko Fran- 
ka brzmi Watrasiewicz vel 
Podwatraszewski. Śledztwo-w 
toku. i 


w 


cje z Londynu, rozmowa prem 
jera francuskiego z ambasado 
rem brytyjskim nie dała wyni 
ków. 

W'społeczeństwie brytyjs- 
kiem idea sankey} naftowych 
zysktije coraz więcej zwolen- 


ników i zaczyna się stawać 
jakby hasłem opinii. 
„Times“ zamieszcza w tej 


sprawie szereg listów otwar- 
tych. Podobnie jak w swoim 
czasie opinja kobliza W. Bry 
tanji pchnęła naprzód sprawę 


sankcyj gospodarczych, tak o- 
becnie baadae zakazu wy 
wozu nafty staje się tematem 
specjalnego zainteresowania. 
W. kołach  miarodajnych 
wzrasta w związku z tem po 
czucie ©odpowiedzialności, al- 
bowiem czynniki miarodajne 
uświadamiają sobie możliwość 
ewentualnego zatargu pomię- 
dzy W. Brytanją a Włochami, 
gdyby Mussolini istotnie po- 
traktował zakąz wywozu naf- 
ty jako sankcję militarną, któ- 


rej przeciwstawi się zarządze- 
niami odwetowemi o charakte- 
rze wojskowym. 

W związku z tem w toku 
wczorajszej rozmowy z Lava- 
lem ambasador brytyjski Clerk 
domagać się miał bardzo sta- 
nowczo od premjera [rahcu* 
skiego ponowienia zapewnień 
co do ewentualnego udzielenia 
flocie brytyjskiej pomocy, gdy 
by została ona zaatakowana 
na morzu Śródziemnem przez 
Włochy. o 


Rewolucja w Brazylii zdławi 


Powstańcy uciekli okrętem i samolotem 


RIO DE JANEIRO (PAT.) 
Według wiadomości otrzyma- 
nych przez rząd, po bombar- 
dowaniu z samolotów powstań 
cy 3 pułków poddali się. 

W Natalu powstańcy wyco- 
fali się na otai okrętu „San- 
tos“, należącego do linji 
„Llyod Brasileiro“ i odpłynę- 
li w nieznanym kierunku. 
Przywódcy powstańców na- 
talskich na samolocie „Kon- 
dor“ wystartowali również w 
nieznanym kierunku. 


Prezydent Getulio Vargas 
zawiadomił gubernatorów 
wszystkich prowincyj, że po- 
wstanie w Natalu, Pernambu- 
co i Rio de Janeiro zostało 
zdławione. 500 powstańców 
uciekło na statku „Santos“ z 
Natalu. W Pernambuco po- 
wstańcy stracili 100 zabitych 
i poszli w rozsypkę. 

Bunt w szkole lotniczej i w 
3 pułku piechoty został zlik- 
widowany. W Natalu guber- 
nator objął zpowrotem wła- 
dzę. W Recife de Pernambuco 
powraca spokój. 


JAK TŁUMIONO POWSTANIE? 


Z chwilą, gdy baraki i hangary 
zapaliły się od ognia artyleryjskie- 
go, zdołano  koncentrycznym ata- 
kiem stluimić bunt, Uczestnicy walk 
opowiadają, że zarówno po stronie 


wojsk rządowych jak i po stronie 
powstańców były liczne ofiary. _ 
Jednocześnie wybuchł bunt w jed- 
nym z bataljonów 3-go pułku pie- 
choty. Dwa pozostałe bataljony, pu 


pierane przez oddziały z pobliskie- 

go fortu, RAR do ataku i po pod 
paleniu budynków  koszarowych 
rzez artylerję, zdołały uśmierzyć 
unt, 


Hrabina odebrała sobie życie 


gdyż operetkę spotkało niepowodzenie 


WIEDEŃ (PAT.) Od wezo- 
raj zniknęła bez wieści hr. 
Bienerth - Schmerling, córka 
zmarłego b. premjerą mo- 
narchji austro-węgierskiej. 


Obawiają się, że hrabina 
popełniła samobójstwo. Hrabi 
na opracowała niedawno tekst 
do nowej operetki „Teodora“, 


VENIZELOS UŁASKAWIONY. 
Król Jerzy drugi podpisał dekret 
o amnestji. Dekret nie zawiera od- 
wołania konfiskaty. mienia skaza- 
nych za udział w powstaniu marco- 
wem. Amnestja ogarnia m. in. Ve- 
nizełosa i gen. Piastirasa. 
TRZĘSIENIE ZIEMI. f 
Miasto Stalinabad (stolicą Tadżiki 
stanu) padło ofiarą trzęsienia ziemi. 
Zniszczona jest przez. wstrząs pod- 
ziemny jedna wieś, poza tem zawali 
ło się 85 domostw. Liczba ofiar w 
ludziach jeszcze nie jest. ustalona. 
WIĘZIENIE ZA ROMANS. 
W miejscowości Walsum obok 
Duisburga (Niemcy) skazany został 
25-letni aryjczyk na 6 miesięcy wię- 


która wystawiona była przed 
kilku dniami, operetka przy: 
jęta była nieprzychylnie, wos 
ec czego hrabina prócz zae 
wodu moralnego, narażona zor 
stała na znaczne straty, gdyż 
wyłożyła swe pieniądze na 
wystawienie operetki, 
yć może, iż te okoliczności 
skłoniły ją do samobójstwa. 


całego świata 


zienia zato, że wzbraniał się zer- 
wać stosunki z kobietą pochodzenia 
żydowskiego, z którą miał dwoje 
dzieci. Sąd podkreślił w motywach, 
że wymiar kary jest tak łagodny 
dlatego, iż stosunek nawiązany zos 
stał przed wydaniem ustaw norym- 
berskich. 


NAJSTARSZA POLKA. 

W mieście Wilkesbarre (Amery- 
'ka) w zagłębiu węglowem zmarła 
najstarsza Polka tamtejsza, Agniesz 
ka Dowgiałłowa w 104-ym roku ży- 
cia. W Ameryce mieszkała 47 lat, 
Pozostawiła pięcioro dzieci żyją- 
cych, 06 wnuków, 13 prawnuków. 
i $ praprawnuków, 


Platery i nakrycia stołowe z najlepszych fabryk najtaniej nabyć można 
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DETEKTYW. 

Pani Mela miała męża i ko- 
chanka. Miała więc również 
nieczyste sumienie, 

l laigo gdy wchodziła do 
bramy domu, w którym miesz 
kał jej kochanek, rozglądala 
'się ostrożnie, czy nikt jej nie 
widzi. 

„Tego dnia zauważyła, że ob- 
serwuje ją jakiś jegomość w 
cyklistówce, w rogowych ame 
rykańskich okularach, z fajką 
w zębach. Typowy detektyw. 

Zaniepokojona wbiegła do 

ramy. 

Ale, gdy po dwóch godzi. 
nach wyszla od kochanka, je- 
gomość w rógowych okularach 
sterczał na tem samem miej- 
SCU. 

— Śledzi mnie! — zrozumia- 
ła pani Mela. 

Z biciem serca wsiadła do 
taksówki i odjechała. 

LJ 
* 4% 

Nazajutrz wieczorem. gdy 
spotkała się z kochankiem w 
zacisznej j alia apaa jego- 
mość w rogowych okularach 
znalazł się znów wpobliżu. Pa 
ni Mela nie miała już żadnych 
wątpliwości, że jest śledzona. 
To chyba detektyw wynajęty 
przez męża. Mąż się domyślił 

Krew uderzyła jej do gło- 
wy. W oczach pociemniało z 
przerażenia. Jak przez mgl 
widziała, że detektyw wstał | 
stolika i podszedł do telefonu. 
Dobiegły ją oderwane słowa 
rozmowy. 

— Czy pan Tylkowski?... 

O Boże! To jej małżeńskie 
nazwisko! Ten człowiek rozma' 
wia z jej mężem. ` 

— Panie Tylkowski! — sły- 
szała wyraźnie głos jegomo- 
ścia w rogowych okularach — 
Mam już wszystkie wiadomo- 
ści, Za godzinę zdam panu re- 
lację.... 

ani Mela była bliska omdle 
nia. Za godzinę jej mąż dowie 
się o wszystkiem. 

idziała, że detektyw odkła 
da słuchawkę i rusza w stronę 
wyjścia. 

— Przepraszam — rzucila 
krótko w stronę kochanka, ze 
rwała się z krzesła i wybiegla 
za jegomościem w rogowych 
okularach. 

Stał przed kawiarnią. Zlapa 
la go kurczowo za rękę. 

— Kim pan jest? Dlaczego 
pan mnie śledzi? 

— likalski jestem, prywat- 
ny detektyw. 

; — Pan mnie śledzi z polece- 
nia męża? 

—- Zgadza się. 

— | pan mu 
wie? 

— Tak jest. Pani mąż pole- 
cił mi usłalić czy pani ma ko 
chanka, Ustalilem I muszę mu 
zakomunikować. 

Pani Mela załkała gorzko. 

— Niech pan tego nie robi! 
Błagam pana! Niech pan nie 
rozbija naszego małżeństwa! 

— Niestety! Muszę zrobić ca 
do mnie paz 

rę Litości! Mąż mnie zabi- 
Je: 

— Trudno. Nie wolno mi kła 
mać. 

—Błagam pana, niech pan 
nie mówi. Zerwę z kochan: 
kiem, nigdy się z nim więcej 
nie spotkam i pan będzie w 
porządku. i 

Detektyw zamyślił się. 
Hm... — chrząknął. 

— Słowo honoru! Pryda: 
am! — zaklinała się pani Me 
a. — Nigdy już na niego nie 
spojrzę. 

— Hm... mruknął sok 
- Jeżeli pani daje słowo ho- 
noru, że już więcej kochanka 
mie zobaczy, to z czystem su- 


wszystko po- 
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na zachłanne karte 


Polityka karielowa pod kontrolą rzedu 


W dzisiejszym „Dzienniku 
Ustaw“ ukazał się dekret Pre- 
zydenta Rzplitej, zmieniający 
ustawę kartelową z dnia 28 


marca 1953 r. i to w szeregu |lu 


zasadniczych postanowień. 
Tak n. p. odnośnie do roz- 
wiązywania karteli obowiązu- 
jąca ustawa przewidywała, że 
jeśli umowy, uchwały, lub po 
stanowienia karteli zagrażały 
dobru publicznemu, jeśli re- 
gulowanie produkcji, zbytu, 
alko ograniczenia swobody wy 
miany dóbr powodowały skut 
ki gospodarcze szkodliwe, 
bądź jeżeli ceny były podwyż 
szene do poziomu gospodar- 
czo _ niensprawiedliwionego, 
lub też na tym poziomie utrzy 
mywane, wówczas wnoszona 
skargę, na dany kartel przed 
Sądem Kartelowym, który o- 
rzekał o rozwiązaniu kartelu. 
Nowy dekret postanawia, że 
kartele rozwiązuje Minister 
Przemysłu i Handlu. Orzecze- 
nie Ministra staje się prawo- 
mocne jeśli w ciągu 14.tu dni 
od doręczenia orzeczenia kar- 
telowi, kartel nie wystapi do 
Sądu Kartelowego o uchylenie 
orzeczenia Ministra Przemy- 


słu i Handln. Jednakże wnio- 
sek taki nie wstrzymuje wy- 
konania orzeczenia Ministra, 
to znaczy rozw'ązania karte- 


u. 
Dalej dekret, zmieniający 


ustawę kartelewa, wprowadza |do pół miljona zł. została za- 


zaostrzone kary wobec karte- 
li. które mimo rozwiązania 
wyłędnie zawieszenia wyko- 
nują dalej umowę. Dotych- 
czas obowiązująca grzywna 


Niesamowity wypadek samochodowy 


W Bristolu (Anglja) zdarzył 
się w tych dniach niezwykły 
wypadek. Niejaki Donald 
Barnfield wraz z przyjacielem 
i dwiema znajomemi późną no 
cą wracał samochodem z balu. 
Droga była śliska, w pewnej 
chwili samochód zarzucił na 
skraj szosy i zawisł nad rowem 
Podróżni w pośpiechu opuścili 
znieruchomiały Sanocka. Gdy 


Donald chciał pójść za przy- 


kładem pozostałych, samochód 


ruszył z miejsca i stoczył się w 
rów, pociągając za sobą mło- 
dzieńca. Samochód przekręcił 
się i przydusił Donalda. Dopie 
ro po dwóch godzinach udalo 
się go wydobyć z pod maszy- 
ny. Był już martwy. Lekarz je- 
dnak stwierdził, że nie wyzio- 
nął ducha wskutek przydusze- 
nia samochodem, a wskutek 
zaduszenia. Zadusił się zaś wła 
sną frakową koszulą, która 
podczas upadku zacisnęła mu 
się na szyi. 


W tych dniach opuścił Manillę a- 
merykański statek towarowy „SU- 
ver Beetch”, udając się do Singapo- 
re, Kapitan wziął na pokład również 
kilku pasażerów. Nie pamiętał jed- 
nak o opiece lekarskiej dla tych po- 
dróżnych. Gdy statek znajdował się 


» GIĘTE meblo najtaniej skłąd fabryczny. Tapczany, kuchnie. 


Nowy Świat 30, wprost 


Chmielnef. Radelicki. 


T r g b una 
rprzemâíosřa 


Wiezienie, konkurentem rzemiosła 


Wszyscy wiedzą, że więź- 
niowie odsiadujący karę są 
zatrudniani w swoich specjal- 
nościach i zawodach. Kasiarz, 
naprzykład, z powodzeniem 
pracuje w warsztacie śhisar: 
skim, doliniarz szyje ubrania, 
a skazany za zamordowanie 
szczotką teściowej stolarz ro- 
bi meble. 

Że więźniowie pracują i ro- 
bią, naprzykład, meble — to 
bardzo ładnie, ale gorzej — 
jeżeli wyprodukówane meble 
idą na rynek. lu zaczyna się 
historja bardzo niemiła dla 
rzemieślnika-stolarza, bo wię- 
zienia a ściślej, jak w omawia- 
nym wypadku, stołarnie wię- 
zienne zachowują się jak nor- 
malne placówki handlowe-i 
szukają sobie nawet za po- 
średniectwem akwizytorów — 
odbiorców. 

W Ministerstwie Sprawie- 
dliwości w wydziale więzien- 
nictwa można się dowiedzieć 
o warunkach zamówienia i 
można też na miejscu meble 
zamówić, Więcej, na urządzo- 
nej przez Bank Gospodarstwa 
Krajowego wystawie na Kole 
można było widzieć ekspona- 
ty prac więźniów, wykonane 
ROSOWKA TA E LS TR ZERA TO) 
mieniem będę mógł przemil- 
czeć o wszystkiem. 

— Dziękuję panu! — załka- 
la pani Mela i ruszyła w stro- 
nę domu. | 2 

* 

Po chwili detektyw wrócił 
do kawiarni i przysiadł się do 
kochanka pani Meli. 

— No i jak? — spytał nie- 
cierpliwie kochanek. 

Detektyw uśmiechnął się. 

— Odwalilem od pana “tẹ 
natrętną babę. Jest przekona- 
na, że mąż się domyśla i teraz 
będzie pana unikać. Może pan 
być spokojny. 

-- Dziękuję panu — ode- 
tchnął z ulgą kochanek i wre- 
czył detektywowi stuzłołowy 


banknot. 
Napoleon Sądek. 


według projektu profesora 
Rzeckiego. Meble rzeczywi- 
ście pierwszorzędne, świetnie 
wykonane. poprosiu bez za- 
rzutu. Zarzut jest tylko jeden 
i to bardzo ciężki, który na- 
suwa pytanie: Co ma w takim 
razie robić rzemieślnik? 

Może iść do kryminału i tam 

rodukować, bo inaczej kon- 

urencji nie wytrzyma. Prze- 
cież praca 
grosze, opłat na świadczenia 
socjalne, jak dotychczas, w 
więzieniach jeszcze nie wpro- 
wadzono, podatków ani wię- 
zień, ani więzienie nie płaci, 
więc sumując to wszystko o- 
trzymujemy minimalne, gro- 
szowe poprostu koszty produk 
cji. 
Jeżeli jeszcze dodamy mate- 
rjał otrzymywany prawdopo 
dobnie z lasów państwowych 
za darmo lub też za grosze, to 
trzeba przyjść do wniosku, że 
dla AA e R nie istnieje 
możliwość konkurowania 2 
więzieniem. 

Rzemieślnik jest dzisiaj tak 
obciążony podatkami i świad- 
czeniami socjalnemi, że ledwo 
dyszy. Bezrobocie wśród pra- 
cowników rzemiosła jest tak 
duże, że z pomocą śpieszy Fun 
dusz Pracy, jak to w ostatnich 
numerach naszego pisma po- 
daliśmy, a tu raptem z dru- 
giej strony spokojnie podcina 
się egzystencję warsztatów 
rzemieślniczych. 

To jest trudne do zrozu- 
mienia zagadnienie. Z jednej 
strony państwo bezrobotnym 
pomaga, a z drugiej groszową 
pracą więźniów wytwarza ka- 
dry ludzi bez pracy i jutra. 
Jak później taki bezrobotny, 
szary człowiek z głodu ukrad- 
nie bochenek chleba, to idzie 
do więzienia i tam dopiero, 
o ile jest stolarzem, może 
spokojnie pracować bez oba- 

o redukcje. 
ajwyższy czas przestać 


odbierać chleb rzemieślnikom. 


więźnia kosztuje |. 


już na pelnem morzu jedna z pasa- 
żerek dostała bólów  porodowych. 
Nikt ze znajdujących się na pokła- 
dzie nie mógł rodzącej kobiecie u- 
dzielić pomocy lekarskiej, Statek 
zaś znajdował się na pełnem morzu 
i nie można było dobić do brzegu, 


Kapitan nie stracił przytomności 
umysłu i z honorem wybrnął z klo- 
potliwej sytuacji Zawiadomił o wy 
padku Manillę przez radjo i tą sa- 
mą drogą dostał z Manilli wskazów- 
ki od lekarza ginekologa. Kapitan 
okazał się „pojętnym słuchaczem 
medycyny". Zabrał się szybko do 
dzieła, Połóg przeszedł szczęśliwie 
i na świat przyszło dwoje bliźnia- 
ków. Załoga i pasażerowie statku z 
niepokojem oczekiwali na rezultat 
połogu i nazwali urodzonych w tak 
szczególnych warunkach „radjo - 
bliźniakami”. 

Po pewnym czasie statek przybył 
do Bombaju i matka wraz z niemo- 
wlętami udała się do lekarza. Le- 
karz stwierdził, że wszystko jest w 
najlepszym porządku 1 że kapitan 
świetnie się wywiązał z narzuconego 
mu zadania. 
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wie rozmiarów obniżki 
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ostrzona przez dodanie kary 
2-letniego aresztu. Orzeczenie 
Ministra Przemysłu i Handlu 
ma taką samą moc, jak orze- 
czenie Sadu Kartelowego i 0» 
bowiązuje wszelkie władze, 
sądy powszechne, specjalne 
oraz polubowne. 

Mocą tego dekretu gospodar 
ka karteli zostala poddana ści- 
śle kontroli rządu. Uchwalony, 
ostatnio i wczoraj ogłoszony 
dekret jest poważnem narzę- 
dziem w rękach rządu do 
walki z nadużyciami i szkodli 
wą działalnością karteli. 

Z uchwalenego dekretu wy, 
nika, że rząd nie ma zamiaru 
rozwiązywać na ślepo karteli, 
ale zdecydował sie ra kontro- 
lowanie ich działalności. Te 
-artele, które będą w dalszym 
ciągu działały na niekorzyść 
społeczeństwa i państwa zosta 
ną mocą orzeczenia Ministra 
Przemysłu i Handlu rozwiąza 
ne. 

Zmiana ustawy kartelowej 
jest pierwszym poważnym kro 
kiem na drodze do uzdrowie- 
nia organizacji naszego prze- 
mysłu. Teraz kolej na dalsze 
posunięcia, to znaczy na prze 
prowadzenie cbniżki cen arty 
kułów przemysłów ch oraz 
artykułów pierwszej potrze. 
by. 

We wczorajszym „Dzienni- 
ku Ustaw* ukazał się również 
dekret w sprawie zmiany opo 
datkowania cukru. Dekret ten 
łączy się z akcją, zmierzającą 
do obniżenia ceny cukru. De- 
kret wprowadza obniżkę po- 
datku spożywczego. 

Narady przedstawicieli rzą- 
da z przenysłowcami w spra- 
cen 


karielowych trwają jeszcze w 
dalszym ciągu. |, 


h 


Znów kartel! drożdżowy 


będzie przedmiotem rozprawy Sądowej 


Mnożą się sprawy sądowe na 
tle polityki kartelowej i ograni 
czeń w przemyśle spowodowa- 
nych przez kartele. 

Głośna była latem r, b. spra- 
wa ziemianina, Przewłockiego, 
który wystąpił ze skargą prze- 
ciwko Zrzeszeniu Producentów 
Drożdży Sp. z 0. 0., stanowią- 
cemu reprezentację kartelu 
drożdżowego o 10.000 zł, od- 
szkodowania z tytułu niesłusz 
nego wzbogacenia się. Ziemia- 
nin motywował swoje preten- 
sje umową kartelu z władzami 
skarbowemi, uniemożliwiającą 
zakładanie nowych drożdżow- 


ni i obniżanie cen drożdży. W 

jerwszej instancji powództwo 
Prz wkiegd zostało oddalo- 
ne, lecz ziemianin procesujący 
się poza tem od wielu lat w 
Najwyższym Trybunałe Admi 
nistracyjnym nie daje za wy- 
grane. 

W osłatnich dniach wniósł 
on skargę odwoławczą do Są- 
du Apelacyjnego, który już wy 
znaczył termin rozprawy na 
dzień 10 lutego r. przyszłego. 
Tym razem Przewłocki zapo- 
wiada przez swego pelnomoc- 
nika obszerne omówienie dzia- 
łalności kartelu w nowych do- 
kumentach. 


Życie nad stan policjantów 


spowoduje wydalenie ze służby 


Dowiadujemy się, że Główny 
Komendant P. P. gen. Kordjan 
Zamorski wydał znamienny o- 
kólnik do oficerów i funkcjo- 
narjuszy P. P. w sprawie osz- 
czędnego trybu życia. j 

W okólniku tym zwrócono 
uwagę, że w wielu wypadkach 
policjanci lekkomyślnie popa- 
dają w długi, wskutek życia 
nad stan. Zaciągają oni uciąż- 
liwe zobowiązania, nabywając 


na raty przedmioty luksuso- 
we, wydając przyjęcia it. d. 
Postępowanie takie jest nie- 
dopuszczalne, gdyż policjanci 
owinni żyć oszczędnie, oszczę 
ów nawet pieniądze na czar 
ną godzinę. Popadanie w długi 
wskutek życia nad stan ujem- 
nie odbija się na pracy zawo- 
dowej, staje się przyczyną za- 
niedbań służbowych i może 
spowodować konsekwencje u- 
traty zajmowanych stanowisk. 
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Felicja Chencinerównmnce 


WSZYSTKIE PRAWA ZASTRZEŻONE.. 


PRZEDRUK WZBRONIONY. 


MWEŁOŚĆ NA BEZDROŻACH 


Pamiętniki córki warszawskiego miljonera 


Na drodze 
do zdobycia majątku 


Nie miałam najmniejszej o- 
choty dyskutować na tema 
mego posagu. Przepełniona 
byłam myślami o Henryku i 
byłam pewna, że Henryk zdo- 
będzie majątek. Wierzyłam w 
jego niezwykłe zdolności, jak 
również w siłę jego charakte- 
ru. Człowiek, który w tak 
młodym wieku, umiał dojść 
do wielkich pieniędzy i nie 
rozpaczać z powodu ich stra- 
ty, musiał mi mimowoli im- 
ponować. 

Następnego dnia dość wcze- 
Śnie znalazłam się znów na 
Hożej. 

Wówczas Henryk wtajem- 
niczył mnie w to, co zamierza 
robić. 

Wieczorem dnia poprzed- 
niego był u owego „Be“, bar- 
dzo bogatego człowieka, zna- 
nego powszechnie, a później 
bardzo głośnego z powodu ta- 
jemniczego zniknięcia. Hen- 


6) 


ryk nazywał go „królem buk- | q 


macherów*. Nie rozumiałam 
się zupełnie na tego rodzaju 
szajęciu”.. 

— To jest poprostu prywat- 
ny totalizator — objaśnił mnie 
Henryk. — Oficjalny jest na 
wyścigach i na nim zarabia 
Towarzystwo Wyścigowe. Po- 
za tem mogą ludzie stawiać 
prywatnie u tych, którzy się 
tem zajmują. 
bukmacherzy, W Anglji nie- 
ma innego totalizatora, tylko 
właśnie taki prywatny. Przy 
ponyin apayo i umiejętno- 

i ludzie ci robią wielkie in- 
ieresy. Muszę trochę zarobić, 
by zacząć jakiś interes na 
większą skalę. Nie pójdę 
pinua na jakąś posadkę za 

ilkaset złotych, bo nigdy nie 
zdobyłbym majątku!... 

Wyraziłam obawy, czy to 
nie grozi jakąś karą, ale Hen- 
ryk uspokoil mnie. 

Opowiedział ni następnie. 
że byl u owego króla bukma- 
cherów, gdzie zastał całe ze- 
branie. Z humorem opowiadai 
o panu B, grubasie, ledwie 
poruszającym się, zasiadają 
cym, jak prawdziwy król, na 
prezydjalnem miejscu w cza- 
sie posłuchania swych podda- 
nych. 

Henryk twierdził, że przy- 
jęto go życzliwie, że już tego 
samego dnia ma „zacząć“. Po- 
wiedzieli mu bowiem, że ma 
przyjść w jakiejś tam gonit- 
wie koń Minerwa, Henryk ma 
więc przyjmować zapisy na 
wszystkie konie, a szczegól- 
nie na konia Junonę, typowa- 
nego na fuksa, Naturalnie Ju- 
nona obstawiona nie przyj- 
dzie, a przyjdzie Minerwa 
i będzie można zarobić. 

— Czy to nie jest oszukiwa- 

nie? — zapytałam, 
To jest hazard. Czy są- 
dzisz, że oficjalny totalizator 
jest lepszy? Tak samo rzecz 
polega -na łucie szczęścia. W 
tym wypadku może decydo- 
wać tylko znajomość kulis 
wyścigowych i na tej znajo- 
mości ludzie robią pieniądze, 
które tracą głupcy, mający 
nadzieję wygrania. A to, że 
pieniądze idą nie do kasy To- 
warzystwa, tylko do naszej 
kieszeni, to różnica niewielka 
dla tego, kto przegrywa. 

Nie miałam 


o są właśnie | k 


lepiej jest zgrywać się w ka- 
sach Towarzystwa, czy u buk 
macherów, którzy wygrane 
wypłacają równie skrupulat- 
nie, jak Towarzystwo wyści- 
gowe. 

Po południu poszliśmy na 
[pole wyścigowe. 

Zajęliśmy lożę, w której sie- 
dział jakiś wytwornie ubrany 
pań o śniadej cerze. 

Przejęta byłam wyścigami. 
Wiedziałam, że Henryk za- 
angażował w nie wszystkie 
pieniądze, jakie posiadał, że 
ma liczne zapisy. Henryk był 
jednak spokojny. 

W pewnej chwili wdał się 
w rozmowę z naszym sąsia- 
dem z loży. - 

— W tej gonitwie 
Junona.. — padły s 
znajomego. } 

Menryk machnął lekcewa 
żąco ręką. 

— Ależ założę się z panem, 
że przyjdzie! — zawołał po- 
rywczo śniady pan. 

Możemy się założyć, że 
nie przyjdzie! — odpowie- 
ział mu ze śmiechem Hen 


prze 
owa nie- 


ryk. 

Stanął zakład o dwa tysiące 
złotych. | 

— Czy ty nie postąpiłeś lek- 
komyślnie, Henryku? — za- 
pytałam, wiedząc, że dwa ty- 
siące to cały jego majątek. 

— Nie martw się, Feluś! Z 
tych dwóch zrobi się cztery — 
odszepnął mi z takiem prze- 
onaniem, że już uspokojona 
rzyglądałam się ustawianiu 
om na pea Udha 

tartęr machnai chorągiew : 
ką. Na tybunach i T 
czerniącego się przy 
tłumu załegła cisza. 
ko słychać 
nóg. 


płocie 
ylo tyl- 
tupot końskich 


wśród. 


Henryk spokojnie palił pa- 


a puszczał kłęby dymu | powietrzu okrzyki nazw ko- 
o góry i prawie obojętnie| ni, wołania: 


śledził rozgrywający się bieg. 

Dopiero, kiedy w szeptach 
naokoło coraz częściej słychać 
było nazwę Junony, wziął lor- 
netkę i począł śledzić prze- 
bieg gonitwy. Mnie udzieliło 
się potęgujące się zdenerwo- 
wanie publiczności. 

Ludzie poczęli się wychy- 
lać, patrzeć w lewo, szeptać, 
a wreszcie wołać coraz bar- 
dziej gorączkowo. 

Junona się wysuwa... 
Idzie pierwszal... Minerwa za 


— 


nią... 
Wychyliłam się i ja. Zrobiło 
mi się gorąco. 
— Co będzie, jeśli ta Miner- 
wa nie przyjdzie ?.,. 
„Hałas wzmógł się niesłycha- 
nie. 
Na trybunach huczało, jak 
w ulu, * zdołu 
grzmot, przeciągły wrzask tłu- 
miu. 


szedł niby | łam wielkie cyfry, rozróżnia- 


Słyszałam krzyżujące się w 
„Dawaj! Da- 
waj!*. Jakiś pan, cały wychy- 
lony, tak, że groziło mu wy- 
padnięcie z loży, czerwony na 
twarzy, jak burak, wymachi- 
wał rękami i krzyczał coraz 
bardziej przejmującym gło- 
sem: 

— Batem go! Batem! Dawaj 
go! A to cholera! Batem! 

Klął coraz brzydszemi wy- 
razami, ale nikt nato nie 
zwracał uwagi. } 

Nie byłam przedtem nigdy 
na wyścigach i nie intereso- 
wały mnie zupełnie. Patrzy- 
łam na te sceny szeroko 
otwartemi oczami. Ale potem 
zaczęłam się interesować, 
Sama wychyliłam się z loży 
i wlepiłam wzrok w zbitą 
gromadkę koni nadbiegają- 
cych przed trybuny. Mam 
wzrok dobry i dobrze widzia- 


łam kolory pochylonych nad 
końskiemi karkami żokiejów. 


„Nasza“ Minerwa, która mia 
ła przynieść majątek Henry- 
kowi biegła tuż obok karego 
konia, wysuniętego naprzód 
o pół długości. 

Zdawało mi się, że te se- 
kundy trwają wieki. Podnie- 
cenie wywoływało we mnie 
wrażenie, że tama trzymam 
cugle tego nieszczęsnego ko- 
nia, zostającego wtyle o pół 
długości, że zapewne wyko« 
nywam ruchy, dostrzeżone u 
jeźdźców, jakby popychające 
konia, na którym siedzą. 

„Być może, że krzyczałam już 
teraz ze wszystkimi „Dawaj“ 
i „Batem“, ale tego nie pamię» 
tam. Policzki mnie paliły, ba» 
łam się spojrzeć na Henryka, 

A tu meta już się zbliża!.. 
Minerwa nie wysuwa się na- 
przód! 

Jeźdźcy biją konie. Nie sły- 
chać jednak nic poza strasz« 
nym hukiem głosów, krzyczą= 
cych, przeklinających, wymy- 
ślających. 

(Dalszy ciąg jutro) 


WIESCI SPORTOWE 


WARSZAWIANKA 
REZYGNUJE Z WALKI. 
W ostatniej chwili ligowa 

Warszawianka, która, jak to 
donosiliśmy, miała rozegrać 
mecz w niedzielę z krakow- 
ską Wisłą, zrezygnowała z 
walki i zawiadomiła przeciw- 
nika o oddaniu mu 2 punk- 
tów, Decyzja ta została pow- 
zięta przez zarząd klubu. 

W związku z powyższem 
rozeszły się pogłoski, że kie- 
rownik sekcji piłkarskiej War 
szawianki, kpt. Pawłowski 
zgłosił swą dymisję. 


Wa matej wokamdzie... 


Sen pana Hipolita 


(A E.) Niezdrowo jest być 
obżartuchem. Wskazuje nato 
mypadek, jaki się zdarzył zna- 
nemu na Woli smakoszori, pa- 
nu Hipolitoroi W iermiórce, kló- 
ry zjadł na kolację pół kilo 
tłustego boczku i zaraz polem 
wlazł do łóżka. 

Zasnął naturalnie odrazu. 
Ale zapchany boczkiem żołą- 
dek przypramił go o koszmar- 
ny sen i zatruł mu mypoczy- 
nek. 

Otóż pan Hipolit ujrzał na- 
raz, że znajduje się na statku, 
który już od miesięcy błąka się 
po bezmiarach oceanu i nie mo- 
że natrafić na żaden ląd. Zapa- 
sy żywności damno już się roy- 
czerpały i na okręcie szaleje 
głód. : 

Wreszcie kapitan każe mszy- 

stkim pasażerom i załodze ze- 
brać się na pokładzie, staje po- 
środku i rzecze: 
Źle z nami, bracia kocha 
ne, O miele tak dalej pójdzie, 
to wszystkie tu kitę odmalim z 
powodu braku [rygania. 

Takiem sposobem miarku ję, 
że ińszej rady niema, jak tylko 
jednego z nasz ze żalem serde- 
cznem ukatrupić, ażeby się 
niem ludzie głodujące pożymić 
mogli. 

Któregoż więc, dziateczki mo 
je, na zarznięcie bierzem? 

Zebrani poczęli głośno łykać 


— 


zamiaru wni-jślinkę i uśmiechać się zło- 


kaé w te subtelności, zmuszać | wieszczo. 


się do zgłębiania tajników ha- 


— Najmiększego grubasa! — 


zardu i badania różniey, czy | krzyknęli. 


, 
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Pan Hipolit poczuł, że rolosy 
jeżą mu się na glomie, a język 
zasycha m gardle, gdyż naj- 
tluściejszy był m calłem zgro- 
madzeniu, l istolnie, nim zdą- 
żył się schomać, setki chcioych 
rąk chwyciły go przy akom- 
panjamencie piekielnego wrza- 
sku i powlokty na dziób okrętu 

Nie pomogły lzy i jęki nie- 
szczęsnego pana Hipolita. 

Jakiś zarośnięty drab roy- 
ciągnął z kieszeni rewolwer i 
przystamwił go do czoła delik- 
renta. A m zdziczałym tłumie 
rozległy się krzyki: 

— Nie m leb! Móżdżek do 
cholery pójdzie, a przecie lo 
najlepszy kąsek, W  brzucho 
mal pan! 

— W brzucho nie! W ątrób- 
ka się spaskudzi! 

— Majchrem go najlepiej! 

— Boczek mu z kałduna roy- 
pruć! Boczek!! 

Ostre noże poczęły rośród 
przeraźliwych rykómw dźgać 
brzuch nieszczęsnego pana Hi- 
polita, Wyt więc biedak tak 
glośno, aż się, zlany potem, o0- 
budził. 

Nie na tem jednak koniec 
jego cierpień. 

Otóż babiny zdenerroorwani 
sąsiedzi zaskarżyli naszego 
smakosza o zakłócenie ciszy 
nocnej mrzaskami. 


Sad uznał, że opychanie się 
tlustym boczkiem przed sa- 
mym snem należy do czynóro 


karygodnych i skazał pana Hi- 
polita na 5 zlotych grzywny z 
zamianą na dzień aresztu. 


NIEMIECCY BOKSERZY 
W WARSZAWIE. 
Przyjazd drużynowego mi- 
strza Niemiec w boksie, He- 
ros Fintracht wywołał w War 
szawie olbrzymią sensację. 
EET EOE TTE ETER 


Fłumeczemie 
KRÓW IGI ZUJEM 
Czytelmikom 


Smutna Ani. — Niech się Pani nie 
martwitą Sprawą, gdyż zakończy się 
dobrze dia Fani. Wsrunk imaterjalne 
wprawiq się juź niedlugo. Szatyn 
ŚOdWGGO wżyostu kocha, się w Pam. 
List nadejdzie, albo papier urzędo- 
wy. Będzie szczęśliwa i wzajemna 
miłość. 

Pani „S$, B. Praga" nadeslała dwa 
opisy snów, z Ó 
brzmi: 

„Śniło mi się, że ojciec mój uno- 
sił się nad obłokami; ojca nie widzia 
łam, tylko czarną chmurę na oblo- 
kach i to miał być on. Zawołał mnie 
z nazwiska dwa razy i zrzucił mi ma 
terjał na suknię ko ru czarnego”. 


których pierwszy 


Sen powyższy wróży chorobę w 
rodzinie, która zakończy się dobrze. 
Spotka Pani młodzieńca, poznanego 
niedawno, Wydatek będzie. Szczęśli- 
wa liczba — 22, szczęśliwy kolor — 
czarny. Drugi sen nic istotnego nie 
przepowiada. Wyjdzie Pani zamąż "a 
swego narzeczonego, który jest dia 
Pani szczery. 

Robert Lis z Siennej, — Przysz- 
łość Pańska zarysowuje się pomyśl- 
nie. O posadzie sny nic nie wspomi- 
nają. Na Nh może Pani grać z 
powodzeniem dopiero w przyszłym 
roku. Będzie radosne wydarzenie. 

Kasjerka, — Sen Pani zdradza nie 
zaspokojenie erotyczne, Wyjdzie Pani 
zamąż w niedalekiej przyszłości i hę 
dzie Pani w małżeństwie bardzo 
szczęśliwa. Otrzyma Pani podarunek. 
Gość Panią odwiedzi. Sprzeczka bę- 
dzie na tle zawodowem. 

Cecylja W: K. — Radzę Pani nie 
opuszczać posady, póki nie będzie na 
widoku nowej. Siostrze będzie lepiej, 
ale nieprędko. Pozbędzie się Pani nic- 
życzliwej osoby. Proszę się wystrze- 
gać przeziębienia, bo grozi Pani. 
Szczęśliwa liczba — 51. 

Juke. — Uniknie Pani niebezpie- 
czeństwa. Będzie przejściowe strapie 
nie. Zaproszą Panią na zabawę, która 
da Pani dużo przyjemności. Rozmo- 
wa z nudną osobą czeka Panią. List 
nadejdzie. 

Stefan Esgie. — Ma Pan szanse 
wygrania na loterji. Los winien za- 
wierać cyfry: 4, 7, 8,8. Otrzyma Pan 
pracę, ale niezbyt prędko. Zyska Pan 
wiernego przyjaciela. Kłopoty pie- 
niężne będą. Szczęśliwy dzień — 
wtorek. 

Wzgardzona Maryśka T. — Brat 
Pani żyje i da Pani znać o sobie. 
Miną Pani zgryzoty. Czeka Panią 
radość i zarobki. Utraci Pani przy- 
jaciólkę. Znajdzie się Pani w przy- 

rej sytuacji, z której wybrnig Pani 
dzięki sprytnępjv aamyslowi 


Goście rozegrają mecz z mi» 
strzem Warszawy, Skodą. 
Zespół niemiecki to bardzo 
twardy przeciwnik i bądźmy 
pewni, że Skoda będzie miała 
nielada zadanie, by swą ro- 
ę — reprezentanta stolicy — 
godnie zaprezentować. 

Mecz odbędzie się w gma- 
chu Cyrku. Zgóry przewidu- 
jemy komplet. 


ANGLJA — NIEMCY. 

Jak to już zapowiadaliśmy, 
w dniu 4 grudnia w Londynie 
dojdzie do sensacyjnego spot- 
kania piikarskiego między 
nglją i Niemcami. Skład 
Anglji został już ustalony, 
O ważkiem tem spotkaniu 
pisze bardzo obszernie „No- 
wy Sportowiec”, Z dwóch ko- 
respondencyj, zamieszczonych 
w tem najpopularniejszem pi- 
śmie sportowem można dowie- 
dzieć się dokładnie o nastro- 
jach, panujących w Londy- 
nie przed tem spotkaniem. 


NA TURNIEJ W WIEDNIU. 


W dniu wczorajszym wyje- 
chała do Wiednia piłkarska 
drużyna, wicemistrz Polski, 
która POCZ tam 


Pogoń, 
apidem. 


mecze: z Admirą i 
Skład Pogoni na te ważkie 
mecze jest następujący: Al- 
bański (Kruczkowski), Bere- 
za — Jeżewski (Zróbek), Ha- 
nin — Wasiewicz — Jaworski 
eg Matjas I — Matjas 
I — Zimmer — Borowski — 
Niechcioł (Luchter, Klus). 
Jako kierownicy jadą: se 
kretarz klubu, Lucyna i tre- 
ner Molnar. 


Cos 
dla P ni 


O ite pani spramia sobie elegancki 
kostjum zimowy, składający się z ża- 
kietu, spódniczki i peleryny, proszę 
zrwrócić uwagę na ten modny szcze- 
gół — bardzo obecnie lansomane 
jest przybieranie peleryn futrem mw 
ten sposób, że na plecach naszyma 
pas futrzany — przez 


się szeroki 
długość peleryny. 


* 
Wśród fasonów modnych bluzek 
— przeważają fasony o sutych, trzy- 
ćmierciowych rękawach, a poza lem 
midzi się często plisowania. Jest ta 
bardzo ładne i — niedostepne dla 
okrągłych pań: 


Andrzej Szary 


Za grzechy matek 


Podczas gdy Zosia zalewala się łzami, żałując 
po otrzeźwieniu tego, co się stało i drżąc na myśl 
ə możliwych skutkach utraconej niewinności, 
sprawca tego wszystkiego — sekretarz jej ojca — 
Kiki Warski zacieral ręce z radości. by , €0- 
prawna; na posadzie, ale niezbyt wysoko płatnej. 

Varski zaś był przyzwyczajony z czasów wojsko- 

wych do życia i użycia. Był też fircykiem i lubił 
się stroić. To też zawsze brakło mu pieniędzy. Te 
raz;zaś ujrzał nagle bardzo różowe widoki przed 
sobą. Napawał się radością swego zwycięstwa 
i obiecywał sobie, że wyciągnie zeń wszystko, co 
się tylko da. Przypuszczał zaś, że uda się wiele, 
ponieważ uważał, iż jego ofiara jest teraz na je- 
go łasce i niełasce. 

Postanowił po obrobieniu córki zabrać się do 
obrobienia ojca w tym sensie, aby odeń wydusić 
dla siebie jak największe korzyści. Wiedział, że 
szef go bardzo lubi i nawet nieraz zapraszał na 
rywatne kolacyjki w towarzystwie kobiecem. 

urowski widzial, jak bardzo kobietki są łase na 
Warskiego, liczył więc nato, że sam też przytem 
skorzysta. Lubił też bardzo Burowski, gdy War- 
ski opowiadał mu w pikantny sposób swe przeży- 
cia z kobietami. 

Któregoś dnia więc — jakiś czas po opisanych 
wypadkach — Warski też opowiedział szefowi kil 
ka takich historyjek, poczem rzekł: 

— A teraz powiem panu szalenie interesujące 
zdarzenie, które przytrafiło się, coprawda, nie 
mnie, lecz jednemu z moich przyjaciół. 

Miał zaś na myśli właśnie swoje przeżycia 
z Zosią, 

Opowiedział więc, jak pewien niezamożny 
młodzieniec miał romans z córką swego bardzo 
zamożnego szefa i w pewnym momencie sprawy 
wzięły taki obrót, że małżeństwo stało się już 
nieodzowną koniecznością. 

— Dlaczego? — przerwał mu Burowski — 
wcale nie widzę powodu, żeby nie było innego 
wyjścia. 

— Ależ nie mogło być! Niechże pan zrozumie, 
że dziewczyna tak się zakochała w tym chłopcu, 
że nie umiała mu niczego odmówić.. Dała mu... 
wszystko. Słowem, uwiódł ją, rozumie pan? 

— Niechże mi pan nie mówi głupstw! Zresztą. 
ten pański znajomy nie ma czem się chwalić, do- 
prawdy. Nie łatwiejszego, jak zawrócić w głowie 
młodej niedoświadczonej dziewczynie. Takie bie- 
dactwo wierzy w każde słowo, jakie mu taki pan 
powie, aby tylko był wysoki brunet z pięknemi 


czarnemi, uwodzicielskiemi oczyma... Ot, taki ja% 


Henryk spojrzał na ojca przenikliwie i rzekł: 

— Nigdy.mi nie mówiłeś, że dawniej znałeś się 
bliżej z Robina Forowską. Dlaczego? 
>- — Miałem ku temu powody. 

—. Wiec i Forowce znasz? Bywałeś tam daw- 
niej? 

— Owszem. zdarzało mi się tam bywać nie- 
kiedy. 
< .— U hrabiny? 

— Nie. U hrabiego. 

— Tego mi też nie mówiłeś. Ukryłeś to prze- 
de mną. 

— Jeżeli nie mówiłem, to jeszcze nie znaczy. 
że ukry wałem. 

— Ale kiedy chciałem cię zabrać ze sobą, aby 
podziękować hrabinie za opiekę, jaką mnie ota- 
czała, nie chciałeś iść ze mną. Bałeś się, że hrabina 
lub hrabia cię pozna. Przyznaj się... 

— O, nie! Nawet w tej chwili mógłbym im się 
pokazać, 

— | nie poznaliby cię? 

— Jestem pewien, że nie. 

— Możliwe, bo masz obecnie tak zniekształco- 
ne rysy, że rzeczywiście trudnoby było poznać. 
Ale gdybym im powiedział twoje prawdziwe na- 
świko? 

— Co? Jakie? 

— Hrabia Wandycz... 

Stary hrabia krzyknął gwałtownie... 

Spojrzał na syna z przerażeniem... 
kotał: > 

=- Co chcesz przez to powiedzieć? Bo nic nie 
rozumiem... 

— Może nie wiesz, kto to jest hrabia Wandycz? 

— Pierwsze słyszę... 

— Co? Powiesz mi może, że po raz pierwszy 
słyszysz to nazwisko? 

— ak jest... 

— Nie kłam, tatusiu... Widzę przecież. że tego 


Wybeł- 


pan, naprzykład... 
O, pan szef mi pochlebia... 

— Ani mi to w głowie! Przeciwnie! I wcale 
nie zgadzam się z poglądem pańskim, że w ta- 
kich razach ojciec powinien czem prędzej jeszcze 

odziękować »wemu -chłystkowi i prosić, E 
p ł łaskaw pokryć małżeństwem to, co nabroil. 
Nie, nie drogi panie! Dobry i mądry ojciec, za- 
miast oddać "órkę gachowi, powinien chwycić 
łobuza za kark, dać mu kopniaka tam, gdzie pan 
wie, i wyrzucić za drzwi, żałując tylko, że nie 
mógł go udusić, bo nato, niestety, prawo cywilizo- 
wanych krajów nie pozwała. 

Adam udawał, że pochwala pogląd szefa, ale 
jego uśmiech potwierdzający wypadl bardzo 

waśno. Poszem dodał: . 


— Owszem, przyznaję, że jako pierwszy od- 


ruch oburzonego ojca to wszystko jest najzupeł- 
niej zrozumiałe, ale po namyśle... 

— Dojdzie do wniosku, że bardzo słusznie po- 
stąpił — przerwał mu Burowski, dodając — że 
wcale inaczej postąpić nie mógł. Ja takbym właś- 
nie zrobił na miejscu takiego ojca... — rzekł po 
chwili uśmiechając się rubasznie — i dlatego nie 
radzę panu wobodkić w ślady owego pańskiego 
znajomego. 

— Ale, proszę pana — oburzył się Warski, 
jakby samo takie podejrzenie - boleśnie go do- 
tknęło — czyżby pan mógł nawet przypuszczać... 
że ja byłbym zdolny do czegoś podobnego? 

— Ależ nie, nie, mój drogi — uspokajał go 
Burowski — niech pan się uspokoi. Wiem, że ani 
panby nie uwiódł mojej córki, ani onaby się pa- 
nu tak łatwo uwieść nie dała. A ta mała, o któ- 
rej pan opowiadał, to pewna jalkaś niedojda, 
z którą byle laluś może robić, co mu się żywnie 
podoba. 
ię próbował jednak jeszcze przekonywać 
szefa: x 

— Czy jednak nie byłoby lepiej w takich ra- 
zach wydać córkę za owego uwodziciela, aby w 
ten sposób uratować cześć i honor panny oraz ca- 
lej jej rodziny?. 

— Włedy już za późno. jak dziewczyna raz 
straciła niewinność, to już przepadło. Gdzie ją 


pan odnajdzie? Szukaj wiatru w polu... Raz utra- 
cona niewinność juz nie wraca., 

— Ale z tego wypływają jeszcze inne okolicz- 
ności. $koro panna posunęła się za daleko z jakim 
młodzieńcem, zdając sobie, zapewne, sprawę z te 
go, eo czyni, więc nie ulega wątpliwości, że to 
wtedy 


nczyniła z wielkiej miłości. | nawet 


MA 


nie potrafisz. 

— A gdybym nawet znał tego hrabiego Wan- 
dycza, więc co z tego? ý 

— Mówią, że on właśnie był owym kochan- 
kiem hrabiny Forowskiej, którego hrabia przyła- 
pał na gorącym uczynku ze swoją żoną i zabił. 

— Mogę ci tylko raz jeszcze powtórzyć, że to 
kłamstwo, Hrabina nigdy nie miała żadnego ko- 
chanka, To najszlachetniejsza i najuczciwsza ko- 
bieta na świecie. Można pówiędzieć — święta... 

— | powiesz mi może jeszcze, że nie jesteś hra- 
bią Wandyczem? 

— Nie jestem. Hrabia Wandycz umarł odda- 
wna. Będziesz mógł się o tem przekonać. 

— Rzeczywiście, cała miejscowa ludność uwa- 
ża go za zmarłego. 

=- | zapewne nawet wiedzą, 
umarł? 


jaką śmiercią 


— Co do tego istnieje sprzeczność poglądów. 


Jedni mówią, że go zabił hrabia Forowski, inni, 
że popełnił samobójstwo. 

— Ciekaw jestem, co ja mam mieć wspólnego 
z tem wszystkiem... 

—- Jeżeli nie masz nic wspólnego, cóż więc ro- 
kiłeś na ruinach Wandyszcz? Byłeś tam pewnego 
dnia, gdy zwiedzałem z Basią okolice Wilna. Cóż 
cię tam zaciągnęło, jeżeli nie jesteś hrabią Wandy- 
czem, tylko jakimś tam panem Gerowiczem? 

— Widziano mnie tam? — zapytał, wpatrując 
się przenikliwie w oczy syna. 

Wydawal się bardzo tem wszystkiem zgnębio- 
ny, wprost zmiażdżony. Nie miał już sił zaprze- 
czać ani bronić się. TC 

Henryk rzekł: 

To ja sam cię tam widziałem, ojcze. 

— Ty??? 

— Tak. Miałeś rozwiany włos... twarz wielce 
zgnębioną. Można było na niej wyczytać długie 
lata cierpień. 


--- 


sprzeciwiałby się pan temu, żeby się połączyła wę: 
złem małżeńskim z wybrankiem swego serca? 
Owszem... 

— Nawet, gdyby.. urodziło się dziecko...? 

— A choćby nawet i ze dwa... Oddaje się bę- 
karty do wychowania jakiej kobiecinie, najle- 
piej gdzieś w innem mieście. Posyła się co mie- 
siąc dz, złotych i na tem koniec, Rodzice niezna- 
ni i basta, Będzie się tak postępowało aż przyjdą 
czasy, gdy taki łajdak będzie stawiany poza na- 
wias uczciwego społeczeństwa, i traktowany na- 
równi z najnikezemniejszymi złoczyńcami i kara- 
ny z największą surowością. Przyjdzie wtedy kre- 
ska na tyc przystojniaczków, owców  posago- 
wych, wciągających w swe sidła uwodzicielskie 
głupie dziewczyny! Uczciwi rodzice odetchną z 


ulgą. 

Warski wysłuchał tej całej reprymendy bez 
mrugnięcia oka, Ale zimny pot perlił mu się na 
czole, a policzki czerwieniały coraz bardziej, jak 


gdyby każde słowo Burowskiego trzaskało go po 


twarzy. Pomyślał sobie: 

— Tam do djabła! Stary aż się cały pieni. Mn: 
siałem się grubo zagalopować. 

Zagalopowanie się dotyczyło nietylko słów, 
ale i postępków. Po pierwszym odruchu rozpaczy, 
Zosia zatęskniła jednak do swego uwodziciela. 
Rozbudzone zmysły nie dawały jej spokoju. Spo- 
tykała się z nim niemal codziennie w jego pokoju. 
I niesposób już tego było przerwać, Wreszcie 
pewnego dnia przyznała mu się, że spodziewa się 
dziecka. 

Drżąca na samą myśl o tem, coby to za skan- 
dal tu wybuchnął, gdyby ojciec się o wszystkiem 
dowiedział, pomyślała sobie, że trzebaby przed- 
sięwziąć jakie kroki zapobiegawcze. Radziła się 
w tej mierze Warskiego. On zaś najzupełniej stra- 
cił głowę i nawet wysunął myśl, że może najle- 
piel byłoby wyznać wszystko ojeu. Jak on zade- 
cyduje, tak będzie. 

Zosia wszakże nawet o tem słyszeć nie chciała. 
Tem bardziej, że Adam powtórzył jej w swoim 
czasie rozmowę z ojcem. Uciec się do operacji? 
Ale jak ukryć to przed ojcem? | co jeżeli się oka- 
że, że nato za późno, bo niedoświadczona Zosia 
zbyt późno spostrzegla, co się święci? W każ- 
dym razię Zosia nawet słyszeć nie chciała o przy- 
znaniu się ojcu. Raczej śmierć. ż 

Adam rozłożył ręce bezradnie, zapyłując: 

— Więc co robić, na Boga? Co my poczniemy, 
nieszczęśni? 

Dalszy ciąg jutro. 


— Gdzież ty wtedy byłeś? 

— W jednej z sal zamku, który wtedy zwie- 
dzałem. Otworzyłem okno i ujrzałem, jak tam sta- 
łeś w ogrodzie. 

— Nie przeczę, że tam byłem. Ale dlaczego 
mnie nie zawołałeś? 

— Obawiałem się przerywać ci twoje smutne 
rozmyślania. 

-~ — A później dlaczego nigdy. mi o tem nie 
wspominałeś? 

— Nie chciałem cię zmuszać do opowiadania 
mi rzeczy, które pragnąłeś ukryć przede mnią, ale 
które dziś już będziesz mi musiał powiedzieć 

Hrabia wybełkotał: 

— Będę musiał? 

— Tak jest. Bo nie zostawisz mnie chyba dłu- 
żej w niepewności. Teraz, zwłaszcza, gdy usłysza- 
łem twój okrzyk na samo wspomnienie o hrabin 
Forowskim, moje przypuszczenia, snute oddawna, 
nabrały zbyt wielkiego prawdopodobieństwa. Nie 
mogę dłużej żyć w takiej udręce, ojcze. Musisz, 
musisz mi wreszcie powiedzieć całą prawdę, bo 
oszaleję.. Ta myśl zbyt mnie zadręcza... 

— Jaka myśl? — zapytał hrabia Wandycz, o- 
sie wić z trudem zaledwie już zbierający 
myśli. 

a Myśl o tem, że jesteś, ojcze, hrabią Wandy- 
czem, o którym mi mówiono, iż był kochankiem... 

— Milcz! — przerwał mu ojciec — raz jeszcze 
ci powtarzam, że nigdy żaden hrabia nie był ko- 
chankiem hrabiny Forowskiej, jak nie był nim też 
nikt inny. Hrabina Forowska nigdy nie miała ża- 
dnego kochanka. 

— Ale jeszcze jedna myśl mnie dręczy, o wiele 
straszliwsza, o wiele okropniejsza, która może mnie 
skłonić do natychmiastowego samobójstwa... 
akaż to myśl, na Boga? — zapytał hrabia 
Wandycz, bliski obłędu ze strachu. 

Dalszy ciąg pojutrze. 


` 


Ciężka jest dola tragarza Í posłańca 


„Publika sama dyguje walizki“, a listy ślą tylko uczniaki 


— No stary, znowu tu le- 
ziesz?! Jak wam zacznę proto 
kóly pisać, to dopiero si 
zumu nauczycie! Dali stąd!!! 

„Słuchamy i zastanawiamy 
się. Kogo te ostre słowa doty 
czą? Wokół nas przecież pu- 
sto?! Stoi zaledwie trzech sta 
rych wybiedzonych tragarzy. 

— A gdzież mamy iść? — 
próbują przekonać przedsta- 
wiciela władzy. — Tu nas 
przeganiają tam nas przega- 
niają!.. Przecież na deszczu 
stać nie możemy! Też jesteś- 
my ludzie.. 

— Juz zaczynacie mędrko- 
wać? A później będziecie pła- 
kać, że wam grzywny wpako- 
wali? Dali stąd, póki dobry 
jestem! 

I twarde słowa władzy ro- 
bią swoje. Trzej starzy traga- 
rzę, aczkolwiek bardzo nie- 
chętnie, opuszczają przedsio- 
nek wielkiej hali dworca war 
szawskiego i wychodzą na 
deszcz. 

— Czy nie wolno panom 
przebywać w poczekalni dwor 
ca? — zwracamy się do nich 
z zapytaniem. C 

— Niby wolno. Ale tylko 
więdy, jak ławka nasza jest 
wolna i jest gdzie usiąść. Stać 
w poczekalni nie wolno, 

— A ilu tu was jest na Dworcu 
Głównym? 

— A jest nas tu, jest! Samych za: 
wodowych tragarzy będzie ze trzy- 
dziestu, nie licząc tych różnych in- 
teligentów przygodnych, co to w 
sztywnych kapeluszach przychodzą 
i proszą się, żeby walizki mogli go- 
ściowi odnieśc. Bida jest, proszę pa 
na, wszędzie. Czasem nawet żal 
jest człowiekowi przeszkadzać takie 
mu, żeby sobie parę groszy zaro- 
bil. Ż iużkoszy tu przecicz na dwo- 
rzec walizki nosić nie przyszedł. 

— A pen z zarobkamit Opła- 
ci się chuciaż wystawać 
dzień? 

— No, a cóż zrobić; jeśli się-nie 
opłaci? O zarobkach, to już teruz 
wema nawet *co miąwić. 'lrugurza 
woła pasażer wtedy, jak już sam 
nie może walizy udźwignąć. Stąd 
też i robota jest dużu cięzsza. Duw- 
niej, prędzej jakoś można było egzy- 
stować. To jakaś duma wysiadła z 
samuchodu z malutką walizeczką 
i trugarza wzywała, to jakiś kupiec 
kazal sobie bilety wykupic. Nawet 
i nieżle było. Ale teraz? Na pociąg 
nsobowy nawet mema poco wycho- 
dzić. Jak przyjedzie jakiś pasażer 
z większym bagażem, to cała rodzi- 
na na dworzec po niego wylegnie, 
żeby tylko tragarza nie brać. 

A na pośpiesznych pociągach 
mozna jeszcze coś zarobić 

— Na pośpiesznych į na zagranicz 
nych! Z tego właściwie człowiek ja- 
koś utrzymuje się przy życiu. 

Deszcz siepie dalej po twarzy, a 
nasza PA trójka snuje 
jaj po asfalcie dworcowym. 

Nagle, widocznie godzina odej- 
ścia bra pociągu się zbli- 
ża, bo z poczekalni wylega reszta 
tragarzy. Pokazuje się i policjant. 
Czuwa nad podziałem pracy. Zajeż- 
dża coraz to nowy samochód, co- 
raz to nowa taksówka, do której 
podchodzą kolejno tragarze usta- 
wieni w ogonku, ń 
" A potem na nowo robi się spokój, 
a potem na nowo odchodzą do japa s 
ławek tragarskich. 

— Ile pan zarabia dziennie? pyta- 
my jednego z grupy. z 

„— Bo to można powiedzieć? Prze 
ciętnie nie zarobi się więcej, jak 
dwa złote na dzień. 
| — Jak z tego można wyżyć i u- 
trzymać rodzinę? 


MaSKICTZA WACEWZIODUTTTEEWEK 


Otyłość 
OSŁABIA SERCE 


Serca otylych »błożone warstwą 
thnmzi pracują z wysiłkiem, wy- 
czerpują się i wcześniej odrnawieją 
posłuszeństwa. Otyłość spowodowa: 
ua jest zlą przemianą materji albo 
zahurzeniem czynności gruczołów 
dokrewnych. 

Ziola Magistra Wolskiego „De- 
grosa” zawierają jod organiczny, 
znajdujący się w morskiej roślinie 
Yshanga, który pobudza organizm 
do spalania nadmiernego tłuszczu, 
Stosuje się je przeciwko otyłości 1 
nie wymagają one specjalnej djety. 

Zioła ze znak. ochr. „DEGROSA* 
do nabycia w aptekach i składach 
aptecznych. 

Wytwórnia Magister E.WOLSKI 

Warszawa, Złota 14 m, i, 


TO" | 


tak cały | 


— Nie sami przecież pracujemy. 

U mnie anpra żona chodzi 
po praniach i tak jakoś pędzi się 
dzień za dniem. 


A pod bramą cukierni na 
ulicy Chmielnej, stoi stary 
człowiek w czerwonej czapce. 
Jeden z ostatnich przedstawi- 
cieli t. zw. posłańców war- 
szawskich. Byli to niejako eme 
ryci tragarscy. Kiedy zabra- 
kło im sił do noszenia cięż- 
kich bagaży, odchodzili na po 
sylki z listami i to miało za- 

ezpieczać ich starość. Dziś 
pozostała ich jednak garstka 
tylko. Kilku nielicznych. 


— Odniesie nam pan list! 
zwracamy się do napotkanego 
na Chmielnej. — Ale może 
pan zamiast tego woli z nami 
za tę samą cenę porozmawiać? 

„= No, gdyby sobie „pan hra 
bia“ togo Arosi 

— Jaki tam hrabia? To jesz 
cze pewnie słowo z dobrych 
czasów? 5 

~ Ano niby taak.. Daw- 
niej, jak jakiś pan dawał list 
perfumowany albo nawet z 
czerwoną wstążeczką, to mu 
się „hrabia“ mówiło. 

— A teraz już takich listów 
niema? g 

— Być ło i od czasn do czasu są, 
ale już mie to, co dawniej!.. Teraz 
się jeszcze człowiek na uczniaków 
może tylko patrzeć.. Taki uczniak, 
to jeszcze najlepszy, bo to niby już 
za dorosłego chce się uważać, a jak 
mu się jeszcze „hrabia“ do tego po- 
wie, to już złocisza najmniej czło- 
wiekowi przydzieli, 

— | to pewnie same listy do za- 
kochanych? 

— Ano, tak się domyślam, bo prze 
cież choćby człowiek chciał prze- 
tać to i tak nie umie. Ale pewnie 
to wszystko z miłości tak pisze... 
Tylko, że są i takie listy, że człowie 
kowi strach z niemi chodzić, Jak na 
get taa dą dłużnika piszą, żeby ple 
niądze oddał... 

— 4d 'dużo'tak pan zarobi w ciągu 
dnia?» als uranns i ia 

— Są takie dnie, że nie zá: 
robi się ani grosza. Wystoi się 
człowiek, wystoi, napatrzy się 
na całe życie, na biednych i 
na zamożniejszych, popatrzy 
sobie, jak dziecko jakieś bied 
ne za szybą stanie i na ciastka 


V 
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(> ZIOŁA Z GÓR HARCU Dra LAVERA 
są dobrym środkiem dla uregulowania 
żołądka, usuwają obstrukcję, są łagodnym 
naturalnym środkiem przeczyszczającym. 


|oczy wypatruje.. Czasem to 


nawet litość weźmie i kupi 
człowiek drożdżowe takiej 
dziecinie. Ale zato, jak naprzy 
kład przychodzą jakieś waż- 
niejsze imieniy, jakiejś Zofji, 
albo Janiny, albo A — 
to wtedy człowiek zarobi so 
bie nawet i nieźle. Jak jest 
prawdziwy pan z pana, to zaw 
sze woli przez posłańca list 
wysłać niż przez pocztę. To 
p tak na dziedzica wyglą- 
al... 

Nie można człowieka za „je 
den kurs* wyzyskiwać zbyt 
długą rozmową. : 

rzeba nareszcie opuścić o- 
bręb dworca warszawskiego i 
wynieść jedno przeświadcze- 
nie: 

Źle się dzieje w najniższym 
zawodzie świata pracy. Bieda 
tu panuje większa, niż gdzie- 
indziej. Nie dość, że mało za- 
robią, to pocz co chwila wy 
slachiwać muszą — „No sta- 
ry, znowu tu leziesz...* 


ORYGINALNY 


PUDER 
FRANCUSKI 


„LYTIAL” 


Hajwykwintalejszy wybór kolorów. — Absolutna gwarancja pięknej I zdrowej cery. — Subtelny zapach. Wytó) 
Academie Scientifique de Beautć, Paris 


Do nabycia we wszystkich perfumerjach i składach aptecznych 


momie z oficerami i źżolnierzami. Jak z 9 dniach ostatnich sytuacja, 


losi którzy przez szereg tya) 


GROSZ DZIENNIE PEE'G% MYDEERIEM CHERYS 


Golgota młodej kobiety, poszukującej pracy 


Potrzebna kasjerka Z ładnemi nogami 


Znowu inna oferia. Dzwoni 
jakiś dyrektor _ wielkiego 
przedsiębiorstwa. Umawia się, 
żeby spotkać się na rogu No- 
wego Świata i Ordynackiej. 
Dobrze, Idę. Już nie mam za- 
ufania do takiego sposobu an- 
gażowania. Chyba porządną 
llirmę stać na wysłanie listu I 
podanie adresu” Jakoś dotąd 
wszystko” było „gdzieś w po- 
wietrzu. Jacyś anonimowi dy- 
rektórzy nieistniejących insty 
tucyj, którzy tylko obiecywa- 
li. może w Warszawie w 
ten sposób odbywa się anga- 
żowanie pracowniczek? 

Czy zagranicą również są 
takie zwyczaje? Przypadko- 


Pojenie mułów m Adigracie. 


Plaga anonimów i donosów 


Pracownicy kolejowi skarżą się 
na P o a i donosów do 
władz. pisanie donosów bawią 
się koledzy, podwiadni, sąsiedzi, zna 
jomi, słowem wszyscy, którzy chcą 
z kimś załatwiać osobiste porachun- 
ki albo wywrzeć pragną zemstę za 
lada zatarg sąsiedzki luh urojoną 
urazę. 

Doniesienia kierowane są do prze 
lożonych wladz służbowych, do po- 
licji 1 starostw, przyczem donosicie 
le pewni są całkowitej bezkarności. 
Najczęściej stosowane jest w do- 
nosach oskarżenie a nielojalność i 


nieprzyjazny stosunek danego pra- j kó 


A. SWE 4 SSE PZL 


cownika do władz rządowych. 

Po otrzymaniu donosu władze pro 
wadzą w tajemnicy dochodzenia i 
wywiady, o ktorych obwiniony za- 
zwyczaj nie nie wie. Dopiero fak; 
zwolnienia lub przeniesienia „ze 
względów służbowych” każe mu się 
domyślać, iż.padł ofiarą donosiciel- 
stwa. 

O:ganizacje kolejarzy postanowi- 
ty wystąpić do władz kolejowych z 
prośbą o wydanie zarządzeń, aby 
anonimowe doniesienia nie były 
traktowane jako dostateczny po- 
wód do represji wobec pracowni- 
Ws, « 


wo mówiłam na ten temat z 
eudzoziemcem. Wprost nie wie 
rzył i uważał, że zmyślam. 
Wkońcu zauważył, że u nich 
natychmiast zamkniętoby za 
to i firmę i dyrektora, który- 
by robił tego rodzaju propo- 
zycje kobiecie, szukającej tyl 
ko preni - 

Ale idę na randkę z jeszcze 
jednym „dyrektorem“. Stoi, 
oparty o mur kamienicy, Przy 
gląda mi się badawczo i zbli- 
żamy się do siebie. Ubrany 
jest w jasny garnitur, wysoki 
i szczupły. Twarz przeciętna. 
Mógłby być dyrektorem, jak. 
i woźnym. 

TEN PRZYNAJMNIEJ DAŁ ZJEŚĆ. 

— To pani? 

— Tak. 460 

— Bardzo mi przyjemnię poznać 
panią. Teraz lra pora obiaduwa. 
Czy zechciałaby pani towarzyszyć 
mi przy obiedzie? : 

Sepleni. Język jakby miał przyro 
śmięty. 

-- Riedy nie jestem ubrana odpo 
wiednio. 2 

— To fraszka, proszę pani, Tam 
swobodnie pomówimy © interesie. 
Wcbodzimy do jakiegoś baru. Je- 
stem  Zazenowana, ponieważ nie 
mam porządnie ufryzowanych wło- 
sów, ani sukni. Pan dyrektor prowa 
dzi jednak do gabinetu. Jestem na- 
wet z tego zadowolona, przynaj- 
mniej nikt nie będzie krępował. , 

— Może pani zechce zamówić so- 
bie obiad? — podar mi kartę, Zamó- 
wiłam rosół, kawałek szynki i ja- 
kieś jarzynki — zdaje się zielony 
groszek. — Chociaż zjem obiad, bo 
już od dwóch dni nie gorącego nie 
Jadłam. 7 

— Proszę dla mnie przekąski z ło 
sosiem, polędwicą i koniak — zwró 
cił się do kelnera. Gdy kelner wy- 
szedł objaśnił; ; , 

Ja jem obiad o piątej, już za- 
mówiony, więc teraz tylko dla ape- 
tytu wypiję kieliszek, 

Nalał równieź mnie. 

b Proszę pana, ależ ja nie piję. 
ŚWIADECIWA I DYPLOMY 
WŁASNEJ ROBOTY. 

— Trzeba zakropić naszą 
znajomość, inaczej nie można. 
Zdrowie pani. f 

Wypiłam i ten jeden kieli- 
szek zakręcił mi w głowie, 
go /ż jeszcze nie jadłam obia- 

u. Pan dyrektor wypił jesz- 
cze dwa kieliszki i, podczas 
gdy jadłam obiad, rozczulo- 
nym głosem począł tłumaczyć 
kim jest. 

Wydobył portfel i poney: 
wał rozmaite świadectwa, ale 
bez stempli i pieczątek, Pisa- 
ne były na maszynie i miały 
tylko podpisy. Przelotnie za- 
uważyłam, że w portfelu by- 
ło sporo gotówki. Musiałam 


znowu wypić kieliszek konia- 
ku. Byłam pod wrażeniem, że 
to ważna osobistość, chociaż 
miałam się w duchu z tych 
wszystkich świadectw. Šie- 
dzial vis-a-vis, ale raptem zna 
lazł się obok mnie. 
GALOPUJĄCE TEMPO 
POUFAŁOŚCI 

— fék pani na imię? 

— Marja. i 

— Au! Marja, Marysia, Maryśka, 
Mania, Maniusia, Niusia. Bardzo ład 
ne imię. Jak ciebie nazywają? 

— Maryla. f WAZY 

— Więc Marylko, pijmy za takie 
piękne imię. Mnie na imię Julek, 

— Ja do Julków mam uprzedze- 
nie. To takie mdłe imię, niemęskie. 
-— No, to ja jeszcze mam jedno 
imię: jerzy. , f ml 

— Jerzy; to już prędzej, A które 
pierwsze? — zapytałam, bo mnie ba 
wilo, jak zmyślał na. poczekaniu, 

-= ferży pierwsze, a Julek dru: 

jakie są warunki objęcia 
tej posady 

— Ależ o interesach pomówimy 
różniej, teraz obiad, AE 
Ja muszę odrazu wiedzieć, bo 
to mi nie daje spokoju. A 

— Potrzebna kasjerka. Pensja 100 
złotych í dodatkowo, jako prowizja, 
150 złotych, ale potrzebna jest grub 
sza kaucja. Jeżeii niema gotówki — 
mogą być weksle gwarancyjne, 
PORY obrót wynosi 15.000 zło- 
tych, 

— To nie dla mnie, Nie mam ta: 
kiej kaucji 

— lo nic. Teraz ubogo wyata 
ale ja się tobą zajmę, j brat 
siostrą. 

ŁYDKI I UDA ZAKWALIFI- 

KOWANE. Ax 

Przysunął się. bliżej i poło- 
żył rękę na mojem kolanie, 

druchowo zsunęłam tę rękę 

i trochę się odsunęłam od nie 

go. A 

— Ależ, czego ty się rzu- 
casz? Co ty sobie myślisz? 

-- Nie chciałam pana ura- 
zić, ale to było nerwowe. Pan 
mówił, że, jak brat zajmie 
SiĘ... 

— Naturalnie! „Wszystko 
będzie dobrze.  Wypijemy 
„bruderszaft”. Pogłaskał 
moją ponpa aż do kolan, 

— Wiesz co, Marylko? Masz 
bardzo zgrabne nogi. 

Położył znowu rękę na ko- 
lanie. Cierpliwie zniosłam to 
w milczeniu. z 

— Nietylko nogi. Ale rze: 
czywiście małe stopy, jak u 
dziecka. 

Nie wiem, może to nowe 
antofelki tak się panu podo- 
ają? Gdybym włożyła stare 

i podarte, niktby nie spoj- 

rzał na nie. Dokończenie jutro 
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W Anglji, z okazji zbliżających się Świąt 


Bożego Narodzenia mypusz- 


czono kartę pocztową z reprodukeją obrazu Freda Taylora, przedstamia-. 
jacego historyczny moment, gdy król Jerzy ro PA, bak małżonki, 


i członkóm rodziny króleroskiej przyjmuje ro Opactmie: 


festminsterskiem 


życzenia z okazji swego srebrnego jubileuszu, 


W dniu ślub 


u ukochanej 


popełmił samobójstwo 


W tych dniach Bukareszt był 
terenem niezwykłego wy- 
padku. 

Przedwczoraj miał się odbyć 
ślub 22-letniej „Miss Bukaresz- 
tu z roku 1933, córki urzęd- 
nika magistrackiego. Jest rze- 
czą zupełnie zrozumiałą, że ta 
nadwyraz urodziwa dziewczy: 
na, premjowana piękność, mia 
ła wielu adoratorów, proponu- 
jących jej małżeństwo, 1 że nie 
mogła się zdecydować na żad- 
nego z nich. Wreszcie jej wy- 
bór padł na adwokata Kon- 
stantina Bilinu i przedwczoraj 
miał się właśnie odbyć ich 
ślub. 

Tysiące ciekawych zebrało 
się przed domem, w którym 
mieszkała „miss Bukaresztu”. 
Chcieli być świadkami wyjaz- 
du uroczej dziewczyny do ko- 
ścioła. O oznaczonej godzinie 
rzed dom zajechało auto ozdo 
bione kwiatami i girlandami. 

Gdy narzeczona opuściła 
mieszkanie i skierowała się do 
ojazdu, otworzyły się dzwicz 
ki samochodu i z jego wnętrza 
wyskoczył młodzieniec odzia- 
ny we frak i wpadł prawie w 
ramiona dziewczyny. Jego po- 
żółkła twarz była wykrzywio- 
na jakimś strasznym grymasem 
W jego oczach malował się 
przedśmiertny strach. Po kilku 
chwilach młodzieniec padł 
martwy. z 

Narzeczona wydała przeraż- 
liwy krzyk i straciła przytom- 
ność. 

Okazało się, że owym mło- 
dzieńcem był pewien lekarz, 
który kochał się na zabój w 
„miss Bukaresztu”. W dzień jej 
ślubu popełnił samobójstwo, za 
żywając strasznej trucizny, 
cjankali, 

Szofer auta został areszto- 
wany. Twierdzi jednak, że nie 
onosi żadnej winy. Nie wie- 
ział o niczem. Młodzieniec 
podszedł do niego na stacji sa- 
mochodowej i polecił jechać 
pod powyższy adres. Przytem 
nie wspomniał o niczem. 

Z wielkim trudem ocucono 
narzeczoną. Gdy wróciła do 
przytomności, spazmatycznie 
się rozpłakała. Przez kilka go- 
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Kupon porady 
prawnej 


ZZ NN zw O O 


dzin nie mogla się uspokoić. 
Ślub musiano więc odłożyć. 
„Miss Bukaresztu” nie wróci 
ła jeszcze do siebie. Śmiertel- 
nie blada twarz byłego przyja- 
ciela ciągle stoi jej przed oczy- 
ma i prześladuje nawet w no- 
cy. Nie można jej ani na chwi- 
lę pozostawić samej. Lekarze 
nie mogą znaleźć sposobu na 
uspokojenie jej. Obawiają się 
nawet, by ten wypadek nie po- 
ciągnął za sobą groźnych na- 
stępstw i by dziewczyna nie 


dostała silnego rozstroju ner- 
wowego. 


ÓW DZY R 
FABR. CHEMA FARM. LAD KOWALSKI” WARSZAWĄ 


Przedstawiciele 


Po audjencji u p. Prezydenta delegacja udała się do 


p. Prezydentowi Rzplitej skrzynkę 
jednoczonych oraz ozdobną księgę 


tograf jami listóro pisanych przez gubernatorów Stańdm. — Na zdjęciach 
Marszałkowej Piłsudskiej. Delegacji tawarzyszy ambasador Stanów Zjednoczonych m Warszawie p. Coudahyy 


klubóm Wielkopolski, Śląska i Pomorza z Ameryki m osobach ii Piskomskiego z Chicage 
i Alicji Ellen de Maxwell ofiarowali ca 

ze wszystkich stanów i wysp Stanów 
Stanóm, z których pobrana była ziemia. — P, Prezydent polecił dary te przekazać Muzeum mw Belwederze, 
Marszałkowej Piłsudskiej, której wręczyła album z fos 


z torebkami, zawierającemi ziemią 
pamiątkową z listami gubernatoróra 


delegacja Polaków z Ameryki u m 


Na zdjęciu Dom Piotra vysockiego, jednego z naczelnych twórcór. Porostania Listopadowego, m Warce nad 
Pilicą, Po 20-letnim pobycie na Syberji Piotr Wysocki osiadł ną state w Warce, gdzie ziemianie powiatu gró- 
jeckiego zakupili mu 40-0 morgową zagrodę, Jako ułaskawiony zesłaniec znajdował się stale pod kontrolą 


policji. W tym dema mieszkał i zinarł 


nia 6 stycznia 1875 roku. Zostat 


pochowany uroczyście na cmenfa- 


rzu paraf jalnym. Zagrodę przed śmiercią sprzedał gospodarzowi miejscowemu  Jakuboroskiemu, w którego 


W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami 


JE, Gibeo tamia?” 


P. Zosieńka z Żyrardowa 
nadsyła mam  alarmujący 
zew: 

„Kochany Redaktorze! O- 
szaleję chyba z rozpaczy! 
Więc daj mi, Redaktorze, ja- 
ką radę, co robić. 

Dwa lata temu, będąc w skle 
pie po chleb, poznałam chłop: 
ca, który tam pracował — 
imieniem Waclaw. Zaraz za- 
przyjaźnił się ze mną i chciał 
abym mu podarowała pierścio 
nek, bo miałam dwa: na jed- 
nej ręce i na drugiej. Po- 
wiedziałam: „Pierwsza niko- 
mu nie nie daruję, więc jeżeli 
pan sobie życzy, żebym panu 
podarowała pierścionek, to 
niech mi pan pierwszy coś po- 
daruje, wtedy i ja panu też”. 
l wyszłam ze sklepu. 

Spotykaliśmy się w tym 
sklepie codziennie jakiś czas. 
Aż nareszcie poprosił mnie, 
żeby mógł do mnie przycho- 
dzić. Odpowiedziałam mu, że 
mi rodzice nie pozwałają spo 
tykać się z żadnym chłopcem 
i nie z naszych spotkań nie 
wyjdzie. i 

Po paru dniach dowiaduje 
się, że mój kochany Wacuś wi 
duje się z. inną panienką. 
W tym czasie, gdy się widy- 


posiadaniu jest do dzisiaj. 


wał z tą panną, zaczął znów | bry chłopiec spotykał się z ta- 
spotykać się ze mną i mówił|ką rozpustną dziewczyną i 


mi stale, abym go przyjęła do 
siebie już raz na zawsze. Od- 


powiedziałam, że ma już inną 


panienkę, niby oficjalną narze 
czoną, więc pocóż ja mam go 
przyjmować u siebie. Powie- 
dział, że bywa u niej tylko dla 
spędzenia czasu, o mnie zaś 
myśli poważnie. Żał mi się go 
zrobilo i powiedziałam: „Jak 
pan chce — albo ja albo tam- 
ta!*. Wtedy zerwał z tamtą i 
zaczął przychodzić do mnie. 
Przychodził bardzo często. 


Pokochałam go pierwszą mi 
lością i pierwsze gorące poca- 
łunki na mych ustach były je 
go. 

Po jakimś czasie poznałam 
jego kolegów. Mówili mi, że 
Szykują się na nasze wesele. 
Nie wierzyłam w to i zapyta- 
łam go sama. Powiedział, że 
tak, Już w tym roku na jesie 
ni skończymy nasze narzeczeń 
stwo i pobierzemy się. 

Wtem po paru dniach coś 
się stalo. Mój Wacuś poznał 
moją znajomą i zaczął z nią 
chodzić na randki, a o mnie za 
pominał. Gdy się o teza dowie 
działam, serce mi stawało z 
żalu, żeby taki porządny i do- 


miał ją zaślubić. 

Postanowilam, że do tego 
nie dopuszczę. On zaś wyje- 
chał do innego miasta. Przy- 
puszczam, że tylko dlatego. 
iż wstydził się mych rodzi- 
ców i dlatego wyjechał. 

Nadal wszakże stale myślę 
o nim i chyba stracę ze świa- 
ta siebie albo tę, która mi 
przerwała moje szczęście, 

Najserdeczniej współczuję Pani, 
Kochana Panno. Zosieńko, zdając so- 
bie doskonale sprawę, jakie przykre 
chwile Pani obcenie przeżywa, Nie 
woino wszakże nawet przy tak do- 
tkliwych ciosach losu poddawać się 
rozpaczy i porywać się na nierozważ 
ne i nawet grzeszne zamiary wobec 
siebie lub tej, którą Pani obwinia 
o przerwanie pasnia Szczęścia Pani. 
Dobrze Pani chyba wie, że za sa- 
mobójstwo czeka Panią wieczne 4 
tępienie, a za zabójstwo — dodatko- 
we jeszcze udręki doczesne, 

Niech Pani spróbuje wraz ze 
mną zastanowić się nad tem, co się 
stało. Sama Pani twierdzięże p. Wa 
cuś miał już oficjalną narzeczoną, 
spotykając się z nią nawet po pozna 
nin Pani. Coby dalej było, niewia- 
domo, gdy wiem nagle postawiła 
Pani sprawę na ostrzu noża: „Ja 
albo tamta”. P. Wacuś pod wpły- 
wem Pani zerwał z tamtą. Czy po- 
eta Pani nie mogłaby cis- 

ać w Panią takich samych gromów, 
jak Pani w swą nasiępczynię? Chy- 
ba tak. bo kto wie. ile łez wylała i 


|ra bolesnych cierpień przeżyła, gdy 


ani jej zabrała Wacusia, który 
byl jej oficjalnym narzeczonym. P. 
Wacus podobno mówił, coprawda, 
że tamtej nie irakluje poważnie. 
Ale to mówił Pani. Kto wie zaś, co 
mówił tamtej? Może w swoim cza- 
sie tak samo ją Z o swej 
miłości, jak potem Panią. 

Przysiągłbym, że teraz znów 
swej obecnej sympatji zaklina się, 
że ją tylko kocha, a Pani nie ma 
dla niego żadnej wartości. Co gor- 
sza, że p. Wacuś może nawet zawsze 
mówi prawdę. W pewnej chwili 
kocha jedną i poważnie zamierza Ją 
posiajie, ale potem poznaje inną, 
śtóra podoba mu się bardziej i 
wznawia wobec niej swe zaklęcia i 
przysięgi. Taki to już z p. Wacu- 
sia, zapewne, nowoczesny Don 
Juan. Szuka, jak swój legendarny 
poprzednik, upragnionego ideału i 
wciąż nie może znaleźć, a o to, że po 
drodze depcze kwiaty uczucia i fa- 
mie serca dziewczęce, nie troszczy 
się zbytnio, zapaźrzony jedynie w 
siebie i w swe dążenie do ideału. 

Rada dla Pani jest tylko jedna— 
trzeba się pogodzić z losem, bo w 
walce miłosnej raz się odnosi zwy 
cięstwa, raz porażki. Pani zwycię- 
żyła swą poprzedniczkę i uległa 
swej następczyni, Trudno: kto mie- 
czem wojujce, ten od miecza ginie. 
Jeżeli Pani chce, niech Pani się nie 
oddaje. Można chyba jakoś odszu- 
kać „ Wacusia, szturmować go jesz 
cze listownie i osobiście, może uda 
go się jeszcze odzyskać. Ale jego 
nowej znajomej tknąć Pani nie wol 
no. Toby tyiko zrazilo go do Pani 
jeszcze bardziej. A poza tem — 
SK to tylko jeden Wacuś na świe- 
cie 


BĘ 1. wam m T T 


Wczorajszy dzień rozpoczął 
się od wniosków obrony, któ- 
ra w związku 
insp. Piątkiewicza, tak dokład' 
nie |'ustrującemi całą dzialal- 
ność U. N. stara się je 
podvażyć w punktach naj- 
mniej zresztą istotnych. 

Zgo lnie z wnioskiem prok. 
Żeleńskiego, Sąd nowe wnio- 
ski odwodowe odrzucił. 

Nastepnie adw. Szłapak o: 
świadsza, iż zrzeka się obro: 
ny osk. Czornija, natomiast 
przyjmuje obronę ósk. Malu- 
cy. Przypomnieć należy, że 
næ jednem z poprzednich po- 


Bomba, która 


Adw, Hankiewicz zwraca 
się do Sądu z prośbą o zezwo- 
lenie oskarżonym na korzy- 
stanie w czasie rozprawy z pa- 
pieru i ołówków celem komu- 
nikowania się z obroną, przy- 
czem oświadcza, że po każdem 
posiedzeniu Sądu papier i o- 
lówki oskarżeni oddawać będą 
obronie. 

Sąd przychyla się do proś- 
by obrony, poczem przystępu- 
je do dalszego badania świad- 
ców 


Świadek, Władysław Wie- 
wióra, podmajstrzy Szkoły 
Wojskowej Zbrojmistrzów w 


ST ZEGARZE. 


siedzeń Sądu adw. Szłapak 
zgłosił się, jako obrońca obu 


z zeznaniami j tych oskarżonych, Sąd jednak 


dopatrując się sprzeczności 
interesów między tymi oskar- 
żonymi zażądał od obrońcy, 
aby przyjął obronę tylko jed- 
nego z nich. Adwokat Szłapak 
ustanowił się wówczas, jako 
obrońca osk. Czornija. 

Jako obrońca Czornija zgło- 
sił się dziś adw. Horbowyj. 

Sąd postanowił dopuścić 
adw. Szłapaka w charakterze 
obrońcy osk. Malucy, a adw. 
Horbowego — jako obrońcy 
osk, Czornija. 


nie wybuchła 


Cytadeli, wezwany był 15-go 
czerwca 1934 r„ jako- piro- 
technik, do lokalu Klubu 

rzy ul. Foksal nr. 3, gdzie o- 
kto mu bombę, którą miał 
rozebrać. Świadek szczegóło- 
wo opisuje, jak wyglądała 
ta bomba i jaka była jej kon- 
strukeja oraz z czego się skła- 
dała. Na pytania prokuratora 
świadek stwierdza, że bomba 
posiadała zabezpieczenie, u- 
niemożliwiające  przedwcze- 
sny wybuch. 

Świadek wyjaśnia, dlaczego 
pomimo nacisku na bombę 
wybuch nie nastąpił. 


Subiokator — terorysta ukraiński 


Następnie zeznawała Emi- 
lia Kaszerowa, zamieszkała w 
Warszawie przy ul. Koszyko- 
wej nr. 19, 

połowie maja 1934 r. biu- 
ro wynajmu mieszkań skiero- 


wało do mnie sublokatora, któ | te 
rego właściciel * biura przed= 


stawił, jako syna ziemianina, 
nazwiskiem Swaryczewski. Su 
blokator ten okazał książecz- 
kę wojskową na to nazwisko 
i dodał, że przyjechał ze Lwo 
wa na studja. Mieszkał u mnie 
do 15, czy też 16 czerwca. Wy- 
szedł tego dnia z rana, nie 
zjadłszy Śniadania, czego ni- 
gdy nie czynił i więcej nie 
peren waryczewski zwy 
cle wychodził z domu z rana 
i wracał wczesnym wieczo- 
rem. Przychodziła do niego ja 
kaś pani, którą podawał za 
narzeczoną. 

W dniu zabójstwa min. Pie- 


rackiego, widziałam subloka=! 


tora ostatni raz z rana koło go 
dziny 9-ej. Nieobecność sublo- 
katora zauważyłam dopiero 
na drugi dzień, gdy służąca 
stwierdziła, że przyniesione 
dlań śniadanie jest nietknię- 


Zauważyłam w- pokoju su- 
blokatora, że zostawił on wa- 
lizkę, do której później wło- 
żono również rzeczy, pozosta- 
wione w szafie. Na trzeci 
dzień nadeszła od sublokatora 
kartka, w której tłumaczył 
swój nagły wyjazd w celach 
kuracyjnych i zapowiadał po- 
wrót. 

Odpisałam pod wskazanym 
adresem, ale list został zwró- 
cony. Od siostry swej, Glicen- 
steinowej dowiedziałam się 
później, że krytycznego dnia 
sublokator ujawniał pewne 
zdenerwowanie i' wspominał 
o zabójstwie min. Piereckie- 
go 


Przemyt na granity czeskiej 


Prezes Posemkiewicz, zwra- 
cając się do świadka: 

— Niech się pani przyjrzy 
oskarżonym, czy jest tu mię- 
dzy nimi ten sublokator Swa- 
ryczewski, A 

Św. Kaszerowa, po przyj- 
czeniu się: 

— To ten. 

Św. wskazuje na osk. Łebe- 

a. 
Wyglądu narzeczonej, jak 
również wyglądu czlowieka, 
który odwiedził raz Swary- 
czewskiego świadek nie przy- 
pomina sobie. 

Na prośbę adw. Hankiewi- 
cza świadek patrzy na znaj- 
dujące się na ławie oskarżo- 
nych Zarycką i Hnatkiwską. 
W oskarżonej Hnatkiwskiej 
świadek dopatruje się podo- 
bieństwa do narzeczonej Swa- 
ryczewskiego. 

Następnie dłuższe zeznanie 
" złożył świadek Marjan Chom- 
rański, inspektor policji, na- 
czelnik Urzędu Śledczego w 
Katowicach. 

Świadek ten mówi szczegó- 
łowo o przemycie nielegalnej 


literatury ukraińskiej z tere- 
nu Czechosłowacji do Polski. 

Na podstawie informacyj ze 
źródła zagranicznego, świa- 
dek zarządził obserwację od- 
cinka granicznego polsko-cze- 
chosłowackiego, gdzie prze- 
myt ten był najbardziej roz- 
winięty. To samo źródło in- 
formacyjne wskazywało, że 
na terenie Czechosłokacji, w 
szczególności w Pradze, Mor. 
Ostrawie oraz na pograniczu 
polsko-czechosłowackiem i cze 
sko-niemieckiem odbywają się 
stale zebranią. 

Akcja przemytu bibuły z 
Czechosłowacji do Polski 
trwała kilka lat, szczególnie 
jednak od roku 1951 z przer- 
wami zależnemi od tego, jak 
się układały stosunki w Pol- 
sce i czy środki represyjne 
władz polskich działały hamu- 
jąco. ś 

Z pośród oskarżonych głów- 


ną rolę w p ycie bibuły 
odgrywał łymyszyn oraz 
Karpyniec. 


Ktymyszyn brał udział w 
konferencjach, kłóre się od- 


bywały po stronie czeskiej. 
Na konferencjach tych oma- 
wiano sprawę silniejszego na- 
silenia Małopolski literaturą, 
bronią i materjałami wybu- 
chowemi. 

O działalności wywrotowej 
Karpyńca i Kłymyszyna świad 
czą fakty. Tak np., na począt- 
ku 1954 r. dad k otrzymał 
informację, że w drodze jest 
transport, zarządził obserwa- 
cję przez wywiadowców, któ- 
rzy mie odstępowali Karpyń- 
ca i Kłymyszyna ani na krok 
i stwierdzili, że Kłymyszyn 
i Karpyniec, zabrawszy w cze 
skim Cieszynie paczki do 
taksówki, po drodze do Biel- 


ska zatrzymywali się w miej- 


acy jad płynął z Czechostow 


uży dzień procesu morderców Ś. p. smim. Pierackiego 


scowości Kamienica w podwó- 
rzu, gdzie przeładowywali bi- 
bułę do koszów, w których 
zawozili ją do Krakowa, 
Transport ten złożono w miesz 
kaniu Kłymyszyna. 
"Że strony czeskiej przemyt 
organizował Baranowski. (Jest 
to ten sam, który, jak wiado- 
mo, dał schronienie Maciejce 
po ucieczce jego do Jasiny). 
Po likwidacji O. U. N. na 
terenie Lwowa powstał w O. 
U. N. wielki popłoch. Organi- 
zatorzy w Czechosłowacji sta- 
rali się zwrócić uwagę na od- 
cinek koło Zakopanego dla 
przekraczania granicy. Kon- 
takt z Czechosłowacją utrzy- 
muje się do dziś. W lipcu 1954 


acji 


r. Baranowski skarżył się, że 
narazie nie można nie robić 
i że brak ludzi, którzy praco- 
wali dotychczas. Nie wyjawiał 
jednak co się stało, twierdził 
tylko, że Kłymyszyn nie może 
pracować, bo jest chory. W, 
sierpniu mówił już, że Kłymy- 
szyn został aresztowany, Ri 
że ma od niego „gryps', stwier 
dzający, że w śledztwie Kły- 
mysżyn nic nie mówił o Cie- 
szynie i że można być spokoj- 
nym. 

Zeznania podinsp. Chomrań- 
skiego trwały kilka gedzin. 
Obrona zasypywała świadka 
pytaniami, które w znacznej 
części były uchylane przez 
Sąd. 


Wyrok jest — alimentów brak 


Sensacyjny proces zmamego lekarza 


Wczoraj na wokandzie Są- 
du Okręgowego w Warszawie 
znalazła się sensacyjna spra- 
wa znanego w Warszawie le- 
karza — psychjatry dra Ma- 
urycego stela. : 

Dr. Urstein od kilku lat nie 
żyje ze swą żoną. Pani Urstei- 
nowa uzyskala wyrok, zasądza 
jący na jej rzecz od męża ty- 
tułem alimentów 200 zł. mie- 
sięcznie. Na podstawie tytułu 
wykonawczego pani Urstein 
przystąpiła do egzekucji. Za- 
jęto ruchomości, które później 
na licytacji sprzedano za su- 
mę ponad 4.000 zł. Z sumy tej 
jednak p. Urstein otrzymała 
zaledwie 700 zł., ze względu na 
to, że kwota cała poszła do po- 
działu między wszystkich wie 
rzycieli. - Fiia 

Jednym z wierzycieli: był 


Eljasz Koen, szwagier d-ra Ur 
steina. P, Koen przedstawił ty 
tuł wykonawczy na sumę 
25.000 zł. rzekomo należących 
się mu od d-ra Ursteina na 
podstawie weksli protestowa- 
nych. 

Przy drugim podziale Urstei 
nowa otrzymała aż... 12 zł, Wte 
ly doktorowa zlożyła skargę 
lo prokuratora donosząc, iż 
"aż jej wystawił celowo fik- 
cyjne weksle, aby uniemożli- 
wić egzekucję należności ali- 
mentarnych. 

"W skardze swej p. Ursteino- 
wa podnosi, iż mąż jej jest 
człowiekiem zamożnym, a rze- 


komy wierzyciel Koen nie 
mygiby sumy 25.000 zł. poży- 


czyć. 
: Pora tem dr. Urstein celem 
uniemożliwienia egzekucji o- 


puścił swój 6 pokojowy lokał 
przy ul. Nowogrodzkiej 43, zo 
stawiwszy tam Stefanję Matu 
sowską, która od dłuższego 
czasu w lokalu zamieszkiwała, 
Dr. Urstein zaś przeniósł się 
do mieszkania Koena, jednak- 
że w mieszkaniu przy ul. No- 
wogrodzkiej stałe przebywał 
i prowadził gabinet lekarski. 
koliczności, podane w 
skardze, doznały poiwierdze- 
nia w dochodzeniu prokurator 
skiem i na tej podstawie wyto 
ezono przeciwko doktorowi Ur 
steinowi oraz Keenowi i Ma- 
tusowskiej akt oskarżenia, 

Na wczorajszą rozprawę nie 
sławiła się Matusowska, skła- 
dając świadectwo lekarskie o 
swej chorobie. Wobec tego 
sąd sprawę odroczył na inny, 
termin. z 


Skanda! w zakładzie w Górze Kalwarii 


Skrepowano szaleńca tak, że później amputowano mu rękę 


Przedmiotem dochodzenia 
władz prokuratorskich był 
-skandaliczny wypadek niedba 
łego obchodzenia się z pensjo- 
narjuszami w Miejskim Ža- 
kładzie dla Starców i Chroni- 
ków, który przeniesiony zo- 
stał do Góry Kalwarji. 


Latem r. b. Warszawska Sta- 
cja Przekaźnicza Opieki Spo- 
łecznej wysłała do Góry Kal- 
warji niejakiego Władysława 
Wróblewskiego, zdradzającego 


objawy choroby umysłowej. 
K zakładzie Wróblewski po- 
padł w stan furji, tak, że mu- 
siano mu założyć kafian bez- 
pieczeństwa. Odbyło się to je- 
dnakże w warunkach wyjąt- 
kowo niedbałych. Choremu 
zbyt mocno skrępowano sznu- 
rem ręce źtyłu i pozostawiono 
go bez opieki w  izolatec na 
przeciąg 12 godzin, Wskuwi: 
zbyt mocnego zaciśnięcia sznu 
rów, zahamowany został do- 
pływ krwi i w prawej ręce wy 


tworzyła się gangrena, Niesz 
częśliwego musiano poddać 
amputacji ręki, 


Rodzina Wróblewskiego zło« 
żyła skargę do władz prokura- 
torskich. Podjęte śledztwo spo 
wodowało postawienie w stan 
oskarżenia siostry pielęgniarki 
i 4-ch dozorców zakładu w. 
Górze Kalwarji. Proces o skan 
daliczne niedbalstwo, znajdzie 
się wkrótce na wokandzie Są- 
du Okręgowego. 


Qd Ś i i 


W Nowarze (Włochy) zda- 
rzył się wypadek, który zupeł- 
nie przypomina scenki z pierw 
szych amerykańskich komedyj 
filmowych. 

26-letni Emilio Zaccaria 
miał się w najbliższym czasie 
ożenić. Pewnego dnia posprze- 
czał się ze swym przyszłym teś 
ciem o wysokość posagu. Pod- 
czas kłótni krewki staruszek 
schwycił młodzieńca za koł- 
nierz i wyrzucił go przez okno. 
Okno znajdowało się na wyso- 
kości 30 stóp i narzeczony za- 
kończyłby chyba z życiem, 
gdyby nie upadł na.. krowę, 
stojącą pod oknem. 

Krowa, żująca spokojnie 
trawę, nie przypuszczała, że na 
jej grzbiet spadnie „latający“ 
narzeczony. To też ze strachu 
pomknęła przed siebie. Zacca- 
ria był również oszoł)miony i 
pozostał na grzbiecie | rowy pę 
dzącej w szalonem tei pie. 


W pewnej chwili krowa 
wskoczyła w okno wielkiego 
magazynu i własnem ciałem 
syta szybę. Dopiero w ma- 
gażynie owa „opamiętała 
się", przystanęła i zrzuciła z 
grzbietu nieproszonego jeźdź- 
ca. 


Stan Zaccaria jest bardzo 
groźny. Obrażenia, jakich do- 
znał podczas upadku i rany, 
jakie otrzymał podczas rozbi- 
jania przez krowę szyby, są 
bardzo poważne. Ślub musiano 
| odłożyć na dłuższy okres czasu. 


SRŁADAJCIE OFIARY 


na Waczelny Komitet Uczczenia Pamięci Marszałka J. Piłsudskiego 


Konto P. R. ©. 15-13. 


Proces dyrektora „Dzwonkowej” 


Dziś ogłoszenie wyroku 


Głośna, a trwająca od kil- 
ku tygodni :prawa o naduży- 
cia w wytwórni telefonów t. 
zw. „Dzwonkowej” zakończyła 
się obsenię. Po przemówieniu 
prok. Sieroszewskiego, który 
popierał oskarżenie w stosun- 


' 


ku do wszystkich z wyjąt- 
kiem magazyniera Długokęc: 
kiego, obrona podnosiła brak 
dowodów winy, prosząc o u- 
wolnienie wszystkich oskarżo. 
nych. 
Sąd zapowiedział ogłoszenię 
wyroku w dniu dzisiejszym. 


a 
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Dziś w kinie „Czary” uroczysta premjera głośnego 
A RRA I filmu 


„SERCE INDJANKI” 


W rolach głównych: Sylvia Sidney i Gene Raymond 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”. 


Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 
BASTESEN EE 


KINO-TEATR 


CZARY 


ń w Piotrkowie 


KINO-TEATR 


NOWOŚCI 


w Piotrkowie 


Wesoła trójka w nowym polskim filmie dla wesołych 
i smutnych E. Bodo, Benita, A. Fertner w filmie p.t. 


Jaśnie Pan Szofer 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI”. 


Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 


Klub Concordja 


uruchomił sekcję bokserską 


Jak już zapowiadało nasze 
pismo Zarząd i Kierownictwo 
znanego Klubu Sportowego w 
Piotrkowie „Concordja” zorga- 
nizował już w bieżącym sezo- 
nie zimowym sekcję bokserską 
do której zgłosiło się przeszło 
40 czynnych bokserów. Nacze- 
le sekcji tej stanął pracownik 
Huty „Hortensja” p. Zenon Le- 
wandowicz, niegdyś znany spor- 
towiec tej gałęzi i czynny za- 
wodnik. 

Wczoraj odbył się w sali 
„Sokoła” pierwszy trening zgło- 
szonych bokserów z pośród 
członków Concordji, który 
zgromadził rekordową cyfrę 35 
zawodników. Byli obecni m i. 
organizatorzy: sprężysty sekre- 
tarz klubu p. J. Kuczamer oraz 
kierownik p. Otto Lejsten. 

Już za kilka tygodni odbędą 
się Klubowe eliminacyjne za- 
wody bokserskie celem wyło- 
nienia mistrzów w poszczegól- 
nych. wagach. 

Tak więc zawsze czynny i 
grupujący najwięcej zwolenni- 
ków K. S. Concordja bez ja- 
kiejkolwiek pomocy komitetów 
P. W. i W. F. rozpoczął akcję 
nad rozwojem zaniedbanego w 
Piotrkowie sportu bokserskie- 
go i sądzić należy, że rychło 
przekonamy się o osiągniętych 
rezultatach, 


NABOŻEŃSTWO 
ŻAŁOBNE 


W piątek dnia 29 listopada 
o godzinie 9 za spokój dusz 
zmarłych członków i ubogich 
Stowarzyszenia Pań Miłosier- 
dzia św. Wincentego a Paulo 
odprawiona zostanie Msza Św. 
w Kościele Farnym. 

Na to nabożeństwo uprzej- 
mie zaprasza Zarząd Stow. Pań 
Miłosierdzia św. Wincentego à 
Paulo w Piotrkowie. 


licytacja 

Wiadomość o mającej się od- 
być w najbliższym czasie licy- 
tacji na Plebanji w Kamieńsku 
podana przez nasze pismo 
wzbudziła zrozumiałe zaintere- 
sowanie w szerokich kołach lu- 
dności miasta i powiatu. > 

Jak nas informują licytacja 
ta obejmie meble i przedmioty 
wysokiej wartości zebrane w 
6-ciu pokojach wraz z olbrzy- 
mią bibljoteką zawierająca nie- 
zwykle cenne księgi treści hi- 
storyczno-teologicznej. Należa- 
łoby pomyśleć aby te warto- 
ściowe zbiory dostały się w rę- 
ce ludzi odpowiedzialnych i 
uznających wartości kultury na- 
rodowej — dlatego też w dniu 
oznaczonym obwieszczeniem ko- 
mornikóowskim powinni się ze- 
brać w Kamieńsku ci wszyscy 
obywatele, którym dobro po- 
wyższej sprawy leży naprawdę 
na sercu. 


CHORE NERKI 


to zepsute filtry organizmu 
: Oddają bowiem one pęche- 
rzowi mocz źle przefilrowany, 
wpływając przez to na zatrucie 
organizmu wskutek niewydala- 
nia zeń szkodliwych substan- 


cyj. 

Zioła Magistra Wolskiego 
„Urosa”, zawierające rzadką 
roślinę indyjską Ortosiphoniae 
o własnościach moczopędnych 
i dezynfekcyjnych pobudzają 
nerki do prawidłowego działa- 
nia. Stosują się przy cierpie- 
niach nerek, miedniczek nerko- 
wych, pęcherza i wszelkich do- 
legliwościach dróg moczowych. 
Zioła ze znak. ochr. „Urosa” 
do nabycia w aptekach i dro- 
gerjach (składach aptecznych). 
- Wytwórnia Magister E. Wol- 
ski, Warszawa, Złota 14 m. 1. 


NOWY WYBITNY 
talent prawniczy 


Jak się dowiadujemy z kół 
prawniczych w ostatnim czasie 
złożył z celującym wynikiem 
egzamin adwokacki p. Tytus 
Wilski, aplikant przy Sądzie 
Okręgowym w Piotrkowie i 
Łodzi. 

P. adwokat Wilski pochodzi 
ze znanej zaszczytnie rodziny 
obywatelskiej, właścicieli ma- 
jątku Rogów i jako prawnik, 
mimo młodego wieku, cieszy 
się w sferach sądowych i ad- 
wokackich ogromną pupularno- 


ścią. 

Młody adwokat jest wybitnie 
uzdolnionym talentem, odzna- 
czając się krasomóstwem i bły- 
skawiczną orjentacją w najza- 
wilszych zagadnieniach praw- 
nych. 

Mec. Wilski objął stonowi- 
sko radcy prawnego przy Głów- 
nej Dyrekcji Towarzystw Kre- 
dytowych Miejskich i osiedlił 
się na stałe w stolicy. 


WPROWADZENIE W ŻYCIE 


obniżki komornego 


Jak się dowiadujemy, właści- 
ciele domów, zobowiązani de- 


kretem Prezydenta Rzeczypo-|. 


spolitej z dnia 14-go b. m. do 
obniżenia komornego z dniem 
1-ym grudnia r.b., rozesłali już 
do swych lokatorów zawiado- 
mienia o wprowadzeniu obniż- 
ki tej w życie. 

Jak wiadomo, dekret o ob- 
niżeniu komornego stosuje się 
do mieszkań i lokali podlega- 
jących ustawie o ochronie lo- 
katorów oraz mieszczących się 
w budynkach, należących do 
skarbu Państwa, banków pań- 
stwowych, związków samorzą- 
du terytorjalnego, zakładów U- 
bezpieczeń Społecznych oraz 
innych instytucyj prawa pulicz- 
nego. 

Czynsze, pobierane za miesz- 
kania 3-izbowe i mniejsze, ob- 
niżone zostały o 15%, za miesz- 
kania większe zaś o 10%. 


Tania sprzedaż 
w firmie ZENITH” 


Piotrków, ulica Sieradzka 2 


Kupujemy biżuterjęstare złoto 


i srebro — płacimy najw.ceny 


przedświąteczna 


Zegarki, obrączki ślubne I- artykuły optyczne 
Eleganckie pierścionki, biżuterja 
Nakrycia stołowe i platery 
Instrumenty müz, patefony i płyty 
Taniej od 15 do 40 proc, 

Hallo Hallo! 

Reperacje w zakresie powyższym 
wykonuje się starannie i solidnie, 


Premiery w kinach Nastrój świąteczny 


„Serce Indjanki” w Czarach 
to obraz, który dzięki pierwszo- 
rzędnej grze uroczej pary arty- 
stów Sylvji Sidney i Gene Ra- 
ymonda błysnął jak meteor na 
widnokręgu nowoczesnej pro- 
dukcji filmowej. Piękna i ko- 
chająca całą ekspansją córki 
stepów Tonita, stając się z przy- 
padku żoną kapryśnego syna 
miljonera, wykazała, ze może 
być nietylko dzielną córką wo- 
dza indjan Apachów, ale też 
świetną amerykańską lady. Tem- 
perament sceniczny i werwa 
gry wspaniałej Sylvji Sidney 
stawiają tę aktorkę na niczwy- 
kłym poziomie. 

Scenarjusz filmu utrzymujący 
przebieg akcji w bardzo inte- 
resującej i harmonijnej całości 
zasługuje na najwyższą pochwa- 
le. Zdjęcia znakomite—udźwię- 
kowienie obrazu najnowocze- 
śniejsze, 

Film cieszyć się musi ze 
względu na swoje walory nie- 
bywałem powodzeniem. Dyre- 
kcji „Czarów” należy się uzna- 
nie za wydane zarządzenie opa- 
lania sali kinowej i poczekalni, 
każdy więc mimo wilgoci i zi- 
mna na dworze przyjemnie może 
spędzić czas w ogrzanej sali 
kina. Jako najbliższy program 
zapowiada się w „Czarach” nie- 
zwykle frapujący film p.t. „Czło- 
wiek — wilk”. 

„Jaśnie pan szofer” w No- 
wościach raz jeszcze dobitnie 
dowodzi, że filmy polskie o 
treści humorystycznej cieszą się 
olbrzymią sympatją widzów i 
nietylko dorównują obrazom za- 
granicznym ale je, pod niektó- 
rymi względami, znacznie prze- 
wyższają, 

W obrazie „Jaśnie Pan szo- 
fer” na pierwszy plan z pośród 
artystycznego zespołu, ' wybił 
się nasz znakomity komik Fert- 


ner, którego każdy ruch i ka-, 


żde ukazanie się na zdjęciu wy= 
wołuje serdeczny i niepohamo*- 
wany śmiech. Istotnie na akto- 
ra tego winna produkcja kino- 
wa zwrócić szczególniejszą uwa- 
ge, gdyż stanowi on nispospo- 
lity talent. 

Bardzo dobrze wypadł rów- 
nież nasz nieporównanie miły 
amanł E. Bodo, który zarówno 
w roli hrabiego, jak i szofera 
mógł się podobać. Ina Benita 
jako córka prezesa Pudłowicza 
stworzyła dobrą kreację — to 
samo można powiedzieć o po- 
zostałych członkach artysty- 
eznego zespołu. Technika ob- 
razu na zupełnie dobrym po- 
ziomie. Obraz pogodny i we- 
si może się każdemu podo- 

ać. 


Bilardowy 
TURNIEJ KRĘGIELKOWY 


Komitet organizacyjny posta- 
nowił na swoim ostatnim posie- 
dzeniu,. podać do wiadomości 
zainteresowanych, że: w dniu 
3. XIL r. b. zamyka się w pi- 
sy uczęstników, gdyż już 6. XII. 
r. b. © godz. 18-tej rozpoczy- 
nają się rozgrywki Ill-ej grupy 
o mistrzostwo Piotrkowa. W tym 
celu zostały Bilardy należycie 
wyremontowane. 

Skład sędziów jest doborowo 
ustalony. 

Całkowity dochód z tej im- 
prezy przeznaczony będzie na 
Fundusz Olimpijski. 

Komitet Turnieju „Cukiernia 
Ziemiańska” p. prezesa F. Ten- 
szerta ul. Słowackiego Nr. 26. 


przyczynia się do spotęgowa- 
nia radości, odczuwanej wsku- 
tek wzajemnego obdarowywa- 
nia się we wieczór wigilijny. 
Nie pomija się tej okazji, by 
czemkolwiekbądź wywołać ob- 
jawy radości i zadowolenia, to- 
warzyszące uczestnikom uro- 
czystości familijnych, zwłaszcza 
wtedy, gdy gościnna pani do- 
mu poda do kawy znakomite 
ciasta lub wyśmienity tort 
OETKERA. Spożywając je z 
rozkoszą, odczuwa całe kółko 
nietajoną wdzięczność dla pani 
domu za doskonałe pieczywo 
OETKERA, smaczne i lekko- 


strawne. 


ZABAWA 


Sportowców w Moszczenicy 
«Sympatyczny klub sportowy 
Moszczenica, znany pod popu- 
larnym skrótem M.K.S. urządza 
na cele kulturalno-sportowe za- 
bawę taneczną dla wszystkich, 
która odbędzie się w rrajbliż- 
sżą niedzielę dnia 1 grudnia. 
Zarząd klubu, na czele któ- 
rego stoją szczerze oddani pra- 
cy sportowej p.p. Polcochowie 
dokłada wszelkich starań, aże- 
by organizację sportu w tym 
ośrodku robotniczym utrzymać 
na odpowiednim poziomie, Wy- 
datki połączone z przystoso- 
waniem boiska do nowocze- 
snych wymogów wychowania 
fizycznego są dość duże, więc 
wszyscy miłośnicy i sympatycy 
klubu powinni poprzeć swoją 
oaecnością tę imprezę. 


Ujęcie kłusownika 
PUD BEŁCHATOWEM 


W dniu 27 b. m. posterun- 
kowy policji w Bełchatowie za- 
trzymał kłusownika Kosakow- 
skiego Franciszka lat 21, miesz- 
kańca wsi Dobiecin, gminy Beł- 
chatówek, u którego odebrano 
fuzję t. zw. pojedynkę kalibru 
16, własnej konstrukcji, 

Kłusownik — konstruktor bę- 
dzie odpowiadał karnie. 


Futra giną 
W SULEJOWIE 


Nocy wczorajszej nieznani 
sprawcy dostali się do przed- 
pokoju mieszkania Mortkowi- 
czą Majera, skąd skradli futro 
wartości około 100 zł. 


Uproszczone 


księgi handlowe 


Rzemieślnicy prowadzący już 
książki handlowe uproszczone, 
lub pragnący je zaprowadzić, 
mogą je nabywać w lzbach Rze- 
mieślniczych, które są upowa- 
żnione do ich zaświadczenia za 
opłatą 2 złotych. Uproszczone 
księgi handlowe muszą być za- 
świadczone przed dniem 1 sty- 
cznia 1935 r. 


Zbliżamy się- 

do nowej opoki lodowej 

Nowe metody badania zmian 
klimatycznych w minionych o- 
kresach czasu rzucają światło 
na zagadnienie kierunku zmian 
klimatu doby obecnej. Wysuwa 
się dzisiaj hipoteza, że żyjemy 
w okresie interglacjalnym. Re- 
zultaty osiągnięto głównie sto- 
sując metodę analizy pyłkowej 
w badaniach głębokich i sta- 
rych torfowisk, w których za- 
pisana jest niejako deszczem 
pyłkowym historyczna zmiana 
flory i klimatu po ostatniej e- 
poce. Badania te koncentrują 
się głównie w Instytucie Bota- 
nicznym U. J. Reportaż z tego 
Instytutu, w opracowaniu prof. 
dr. Władysława Szafera nada- 
ny zostanie z Krakowa dnia 
29.X1 o godz. 17-ej. 


Poznańskie migawki 
regjonalne 


W niedzielę dnia 30.X1 o go- 
dzinie 17.40 usłyszą radjosłu- 
chacze drugą skolei audycję z 
cyklu „Migawki regjonalne”* na- 
dawaną z Rozgłośni Poznań- 
skiej. Druga audycja oparta jest 
również, jak pierwsza, ną mą- 
terjale ową Forma jej jed- 
nak będzie nieco odmienna, bę- 
dzie to mianowicie słuchowiska 
opracowane przez St. Roya, na 
motywach pieśni dworskich gar- 
derobianych. Atrakcją audycji 
będzie wstęp wokalny znako- 
mitego śpiewaka Stan. Roya, 


„Andrzejki“ 
dla Polaków z Zagranicy 


Po raz wtóry zagrasza Pol- 
skie Radjo rodaków z zagrani- 
cy na wieczór świetlicowy. Tym 
razem będą to „Andrzejki”, któ- 
re zgodnie z dawną tradycją 
młodzież świetlicowa urządza 
w wigilję św. Andrzeja. Audy- 
cję urozmaici gawęda p. Jędrze- 
ja Cierniaka, doskonałego znaw- 
cy Teatru Ludowego w Polsce. 
A zatem — dnia 30.XI o go- 
dzinie 21-ej „Andrzejki” — w 


Radjol 

EO ZĘ książeczkę woj» 
Zaginioną skową wydaną 
przez P. K. U. Piotrków na nazwisko 
Dutkiewicz Zenon ur. w roku 1893 
którą niniejszem unieważnia się. 


Czy jesteś członkiem LOPP 


sce” — reportaż. 17.15 Minuta poezji. 
17.20 Koncert solistów. 17.50 Poradnik 
sportowy. 18.00 Koncert w wyk. orkie- 

stry kameralnej pod dyr. A. Hermana. 

18.30 Pogadanka aktualna. 18.40 Zycie 
kulturalne i artystyczne stolicy. 18.45 
Pieśni rycerstwa polskiego. 19.00 
Skrzynka rolnicza; 19.10 Zapowiedź pro- 
gramu. 19,20 Koncert reklamowy. 19.35 
Wiadomości sportowe. 19.50 Biuro stu- 
djów rozmawia ze słuchaczami P, R. 
20.00 „Djalog Platona o wawrzynie a- 
kademickim” — pióra prof, dr. Jana 
Meszkowskiego. 20.10 Wigilja św. An- 
drzeja — obrazek obyczajowy. 21.00 
Dziennik wieczorny. 21.10 Obrazki z 
Polski współczesnej. 21.15 Muzyka ro- 
mantyków — płyty. 22.00 W. A. Mo- - 
zart: Kwintet A-dur na klarnet kwar- 

tet smyczkowy. 22.30 Muzyka taneczna | 
z dancingu „Cafe-Club'u” w Warszawie 

W przerwie o godz. 23.00 Wiadomości 
meteorologiczne. 


Racdjo w piatek 

Od 6.30 do 8.10 Andycja poranna. 
11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnął. 12.03 
Dziennik południowy. 12.15 Audycja 
dla szkół. 1240 Muzyka salonowa w 
wyk. małej,orkiestry P. R. 13,25 Chwil- 
ka gospodarstwa domowego. 13.30 Z 
rynku pracy. 15.15 Wiadomości o eks- 
porcie polskim. 15.20 Przegląd giełdo- 
wy. 15.30 Polskie pieśni (płyty). 16.00 
Pogadanka dla chorych. 16.15 Koncert 
w wyk. ork, pod dyr. T. Seredyńskiego, 
16.45 Program dla dzieci. 17.00 „Nowe 
zdobycze badań nad klimatem w Pol- 


r. -oer 
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CENY OGŁOSZEN: |-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 


pz Z A A 
71 miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złotych 2.50 
I RENUMERATA z dostawą zł 3, kwartalną złotych 7, z przesyłką zł 8 
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„Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14, 


Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 


